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Listy należy frankować. — Reklamacie otwarte wolne od opłaty 


Komuniści alzaccy 
pod klątwą. 


Pisaliśmy t u już o kłopotach alzac- 


kich rządu francuskiego, o skrytej agi- 
kacji fi kiej w tej prowincji i o 
wspólsym ironcie we any cznym 


Enac ej SE klerykałów, postępow- 
ców i komunistów. Przy wyborach u- 


zupelnialących do parlamentu i przy 
wy borach do rad gminnych koalicja 
ta odniosia weak znaczne sukcesy, 
| u c socjalistów i radykałów, 
repres ayen na tym terenić zasa- 
SĘ ej asymilacji. Dzięki 
fuvkcjonowaniu tei koalicj,  burmi- 
Strzemi Strasburga w miejsce socjalisty 

| komunista Hueber, b. 


| do garlamertu francuskiego, zna- 
rege, że wygiosł w parlamencie 
w djaliekcie alzackim, mówiąc 
ścisłej. w języku niemieckim. 

Dotąd WIĘC front autonomistyczny 
<arżyć na brak sukcesów. 
o jec wą sytuacja zaczyna się 
zmieniać, zarówno dzięki mądrej tak- 
tyce rządu francuskiego, jak z powo- 
du doktrynerskiej bezwzęlędności cen- 
trali komunistycznej w Moskwie, 

Rząd francuski, w związku z wy- 
rokiem uwałniającym, który sąd przy- 
sięgiych w Resarçon wydał w sprawie 
Przywódcy autonomistycznego, dra 
oskarżonego o udział w spisku 
antypaństwowym, postanowił prowa- 

zić politykę pacyfikującą umysły w 
Alzacji i przygotowuje amnestję poli- 
tyczną. Ze swej strony przywódcy au- 
Bom klerykalni i postępowi 
złożyli uroczyste oświadczenie, stwier- 

zające. że są lojalnymi obywatelami 
francuskimi. 

Moskwie oczywiście nic nie za- 
leży ani na autonomji alzackiej, ani 
na tem, aby Alzacja powróciła do Nie- 
miec. Korzysta jedynie z wszystkich 
konfliktów i rozdźwięków na całym 
świecie, aby wyzyskać je dla swoich 
celów rewolucyjnych i dla osłabienia 
rządów „burżuazyjnych”, bez wzglę- 
du na to, czy pozostaje z niemi w sto- 
sunkach dyplomatycznych, czy też 
nie. Tak też było w tym wypadku. 
A równocześnie centrala komunistycz- 
na żąda od swoich sekcyj zagranicz- 
nych ślepego posłuszeństwa w kwe- 
stjach doktryny, komentarzy chwilo- 
wych do niej i taktyki politycznej. 

Moskwa więc nie miała nic prze- 
ciw wspólnemu frontowi autonomi- 
Stycznemu klerykalno-komunistyczne- 
mu, jak długo ten operował w cieniu 
1 przysparzał kłopotów rządowi fran- 
cuskiemu. Obecnie jednak przyjaźń 
między katolikami a komunistami sta- 
a się zbyt jawna, mogła wywołać zgor- 
szenie w międzynarodowym świecie 
komunistycznym i wywołać apetyt w 
innych krajach do zawierania koalicji 
Z partjami mieszczańskiemi. 

Wobec tego Moskwa ze względu 
na doktrynę "postanowiła oczyścć 
dwuznaczną sytuację. Wydała roz- 

az, aby 9 radnych komunistycznych 
w Colmarze, wybranych przy pomocy 
katolików, złożyło swoje mandaty. 
Centrala dalej zażądała, aby burmistrz 
Strasburga, Hueber, wyparł się pu- 

licznie posła Waltera, przywódcy 
klerykalnych autonomistów alzackich, 
dzięki któremu został wybrany burmi- 
Strzem stolicy Alzacji. Zarówno radni 
W Colmarze, jak i burmistrz Strasbur- 
Ba nie wykonali tego rozkazu, który 
Podcina ich działalność lokalną i po- 
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Wybuch gazów w kopalni na G. Śląsku. 


Dotychczas wydobyto zwłoki 8 ofiar katastrofy, oraz 5 rannych. — Brak wia- 
domości o losie 9 górników. 


Warszawa, 17 sierpnia. Z Katowic 
donoszą: Wczoraj rano na kopalni 
Hildebrand w Nowej Wsi wydarzyła 
się straszna katastrofa górnicza: O go- 
dzinic 6 rano zjechała jak zwykle do 
szybu Gerhard osada górników, aby 
zastąpić nocną szychtę robotników. 
Po odebraniu dynamito- 

7 

wych do wysadzania pokładów wę- 
gla, zaloga udała się chodnikiem do 
miejsca rozbudowy j chodnika. W 
chwili gdy idąca przodem grupa w 
ilości 16 ludzi znalazia się przy końcu 
chodnika, eksplozja. 
Według przypuszczeń, wybuch mógł 
nastąpić bądź wskutek zapalenia się 
pyłu węglowego, bądź też od wybu- 
chu gazów wskutek nieszczelności 
którejś z lampek górniczych. 

Skutki wybuchu były straszne. Za- 
równo chodnik w którym znajdowali 


DETE RD TOORA ER CERCA | PP 2 2% Z 


1 7 
nabojów 
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(Telefonem od naszego korespondenta.) 


się górnicy, jak i sąsiednie chodniki w 
tym samym pokładzie zawaliły się, 
grzebiąc 16 górników, 6-ciu innych, 
pozostalych nieco w tyle, którzy nie 
żyli wejść jeszcze do wylotu ko- 
mory odniosło bardzo ciężkie rany. 
zadane spadającemi z góry odłamkami 

Siłą wybuchu była tak potę- 
że wskutek wstrząsu zawaliła się 
emolżliwia- 


węgla. 
Zna, 
przybudówka kopalni, 
jąc dostęp do ofiar. 
Akcja ratunkowa była utrudniona 
wskutek pożaru į wydobywających się 
kłęebów dymu- Dopiero specjalnie 
sprowadzone drużyny ratunkowe w 
odpowiednich maskach gazowych, 
zdolaly ugasić ogień i ustawić pompy, 
które cczyściły chodniki z dymu i ga- 
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Najpierw wydobyto 6 górników., 
którzy znajdowali się nieco w tyle, 
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Wojska sowieckie wkroczyly 


na terytorjum chińskie. 


Londyn, 16 sierpnia, (PAT). A- 
gencja Reutera donosi z Szanghaju, iż 
dziś rane otrzymano kazda: 
wiadomości o wkroczeniu wojsk so- 
wieckich na teryterjum Chin. Posło- 
wi chińskiemu w Waszyngtonie pole- 
ono oficjalnie zawiadomić  sygnat .- 
rjuszy paktu Kelloga, że Związek So- 
wieckich Republik Rad rozpoczął o- 
fensywę, podczas gdy Chińczycy zde- 
cydowani są stosować się do ducha 
podpisanego paktu- 


Moskwa, 16 sierpnia. (PAT.). Ka- 
rachan oświadczył w rozmowie z 
przedstawicielłami prasy, że rząd so- 


wiecki składa na rząd chiński całko- 
witą odpowiedzialność za szkody fi- 
nansowe, będące konsekwencją zajęcia 
koleji wschodnio-chińskiej. Jednocze- 
śnie rząd sowiecki zwraca uwagę, że 
nie uzna Żadnej operacji, dokonanej 
w związku z tą koleją przez władze 


chińskie, ani też żadnych zobowiązań, 
powziętych przez wzmiankowane 
władze w imieniu koleji wschodnio- 
chińskiej. 

Wiedeń, 16 sierpnia: (PAT.). We- 
dług doniesień United Press z Tokio, 
Rosja sowiecka oraz Chiny koncen- 
trują swoje wojska na granicy. Gu- 
bernator Mandżurjj wydał rozkaz wy- 
marszu swoim brygadom chińskim do 
granicy ze względu na zajęcie kilku 
granicznych punktów chińskich przez 
wojska sowieckie, Pomiędzy sowiec- 
kiemi į chińskiemi wojskami granicz- 
nemi przyszło na zachód od Mandżuli 
do starć. Wszystkie składy w miieście 
Są zamknięte. 

Moskwa, 16 sierpnia. (PAT.). O- 
gólną ilość urzędników sowieckich, 
wydalonych przez zarząd kolejowy 
chiński, wynosi 3.000, z tej liczby 
1r5$co zostało aresztowanych. 
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Ministrowie Belgji, Szwecji 


i Estonji 


przybyli na Powszechną RA a 


Warszawa, 16 sierpnia. ! (PAT.). 
Stosownie do zapowiedzi w dniu 14 
bm. wieczorem przybył do Warszawy 
szwedzki minister przemysłu i handlu 
lundwig, a w dniu 1; bm. estoński 
minister spraw ekonomicznych Zim- 
merman, w towarzystwie dyrektorów 
departamentów Hinto i Mauriza. W 
dniu rs bm. wymienieni pp. ministro- 
wie po złożeniu wizyt odjechali do 
Poznania w celu zwiedzenia Wysta- 


wy w której to podróży towarzyszy 
im Minister Przemysłu i Handlu 
Kwiatkowski, 

Poznań, 16 sierpnia. (PAT). Dziś 
w południe przybył do Poznania 
przez Berlin minister przemysłu i pra- 


cy Belgji, Heyman, powitany na 
dworcu przez Ministra  Kwiatkow- 
skiego. 


Poznań, 16 sierpnia. (PAT). W 
południe odbyło się w Centralnej Re- 
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zbawia ich słodyczy rządzenia. W od- 
powiedzi na to Moskwa rzuciła inter- 
dykt na przywódców komunistycz- 
nych alzackich Huebera, Mourera i in- 
nych i wykluczyła ich z partji. 
Secesjoniści komunistyczni zaczęli 
wydawać własny dziennik w Strasbur- 
gu i, proklamując teoretyczną wier- 
ność ideałom komunistyczny m, O- 
świadczają, że pozostają wiernymi 


jednolitemu frontowi 
nemu w Alzacji. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że za- 
równo odwrót częściowy autonomi- 
stów klerykalnych, jak i rozłam wśród 
komunistów alzackich oznacza sukces 
rządu francuskiego i polityki fran- 
cuskiej na terenie alzackim. 


autonomistycz- 


| 
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poza główną grupą. Wszyscy oni od- 
nieśli ciężkie rany, a jeden z nich na- 
tychmiast po wydobyciu na powierz- 
chnię zmarł. Około godziny 3 popoł. 
wydobyto zwłoki 7 górników z gru- 
py czołowej. jak ich były prawie 
zupelnie zwęglone tak, że początko- 
nie możną nawet byio stwierdzić 
otar. 


O. 


:dentycznosci 
Pomimo energicznej akcji ratun- 
kowej me zdołano do północy odko- 


pać ciał pozostałych 9 górników, Ma 
micjscu wypadku do późne; nocy 
EB: y się dumv. Pracę w kopal- 
A e dalszych wybuchów 
wstrzymano: Na miejsce katastrofy 
przybyły władze śledcze į górnicze, 
celem przeprowadzeni ia dEnodzcń — 
Akcja ratunkowa trwa w dalszyra 
ciągu. 
| Emery a L cz 
stauracji Hługgera na P. W. K. śnia- 


danie, wydane przez zarząd wystawy 
na cześć Ministrów: Belgji Heymana, 
Szwecji Lundwiga, Estonji Zimmer- 
mana i Ministra Kwiatkowskiego. W 
śniadaniu tem wzięli również udział 
przedstawiciele wiadz, członkowie 
wycieczki belgijskiej, przedstawiciele 
sfer gospodarczych i t. d. 

W czasie śniadania pierwszy p: 
mówił Minister Kwiatkowski, poczem 
zabrał głos dyr. Wachowiak. W od- 
powiedzi dłuższe przemówienie wy- 
głosił minister belgijski Heyman. Po 
iadi udali sie goście na wystawę. 

Warszawa, 16 sierpnia. (PAT.). 
Wbrew doniesieniom prasy nie przy- 
byli do Polski, jak to było zapowie- 
dziane uprzednio, ministrowie prze- 
mysłu i handlu Finlandji i Łotwy. 
Wizyty te zostały odłożone wskutek 
przesileh gabinetowych w wymienio- 
nych państwach. 


PRELIMINOWANE BUDŻETY. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 17 sierpnia. Wczoraj 
liminarze budżetowe na rok 1930—31 
wpłynęły do Ministerstwa Skarbu pre- 
z Ministerstwa Spraw Wojsk., Min. 
Spraw Zagr., Pracy i Opieki Społ. oraz 
Rolnictwa. Zarówno preliminarz bu- 
dżetowy Ministerstwa Spraw Wojsk., 
jak i innych Ministerstw utrzymany 
jest w ramach budżetu poprzedniego. 

Preliminarze innych resortów wpły- 
ną w ciągu najbliższych 6 'dni, poczem 
Ministerstwo Skarbu przystąpi do 
szczegółowego zbadania preliminarzy 
1 uzgodnienia Z zainteresowanemi Mi- 
nisterstwami tych pozycyj, które będą 
musiały ulec ewentualnej zmianie. Po 
opracowaniu, budżet będzie wniesiony 
na Radę Ministrów. 


PODRÓŻ P. DEWEYA do AME- 
RYKI. 

„Warszawa, 17 sierpnia. (AW). W 
końcu r. b. wyjechać ma do Nowego 
Jorku doradca finansowy Banku Pol- 
skiego p. Ch. Dewey. Podróż ta, jak 
zapewniają w kołach dobrze poinfor- 
mowanych, ma charakter służbowy. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 18 sierpnia 1929. 


Listy z Paryża 


Francuzi o wystąpieniu Snowdena. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


„Każdy zdaje sobie już sprawę z fe: 
go, że panu Snowdenowi brak dojrza- 
łości politycznej tak dalece, że wyo- 
braża on sobie z całą naiwnością, iż 
pertraktacje dyplomatyczne prowadzo 
ne być mogą w tonie i przy pomocy 
argumentów, używanych jedynie na 
wiecach przedwyborczych...  Obelży- 
wemi były nietyle wyrazy, ile stano- 
wisko, zajęte przez angielskiego 1ni- 

nistra finansów — brutalny gest, od- 
mawiający rozważenia tłumaczeń, u- 
dzielonych imieniem Francji i okre- 
ślający je mianem »śmiesznych« oraz 
»groteskowych«, gest, w tym celu u- 
czyniony, by ae się od dania 
rzeczowej odpowiedzi«, Jeśli zestawić 
G — stosunkowo bardzo powściągliwa 

krytykę półoficjalnego » Temps'u« 
z mocnemi epitetami w rodzaju: »gru- 
bjaństwo«, »bezczelność« i t. d., Ke. 
rych nie szczędzą inne dzienniki, to 
można sobie wyrobić zdanie o przy- 
jęciu, jakiego doznało wystąpienie 
Snowdcna ze strony miarodajnej 
opinii publicznej we Francji, Paryż za- 
reagował z taką samą  solidarnością, 
jaką wykazał Londyn: pierwszy — po- 
tępiając zachowanie się delegata an- 
gielskiego, drugi -— wyrażając mu peł- 
ne uznanie swoje... 

Nie to wszakże stanowi istotę kon- 
fliktu — nie bezceremonjalmość Snow- 
dena, odrzucającego »rękawiczki kra- 
somówstwa«, lecz jego »yorkshir'ski 
upór”, wykluczający kompromisową 
politykę, Tę okoliczność podkreśla 
bardzo silnie cała prasa tutejszą już 
po wyczerpaniu incydentu z Chćro- 
nem, wyciągając stąd niepomyślne 
wróżby o losach konferencji haskiej. 
Ewentualność miedojścią do żadnego 
porozumienia i rozjechania się z ni- 
czem, omawiana jest szeroko, powa- 
żnie, spokojnie. Lewica, systematycz- 
nie propagująca hasła angielsko-fran- 
cusko - niemieckiego _ pan-europeizmu 
pacyfistycznego, odczuwa nader głę- 
boki żal do ministrów Labour-Party 
i zarzuca im już nie narodowy, ale 
nacjonalistyczny egoizm. Znamiennym 
jest stan giełdy paryskiej — najczul- 
szego w naszych czasach barometru 
politycznego: ani wartość stabilizowa- 
nego franka, ani kurs papierów pro- 
centowych, nie zachwiały się wcałe, 
mimo alarmujących wieści z Hagi. 
»Temps« ma słuszność, pisząc, iż do- 
skonała sytuacja gospodarcza Francji 
uniezależnia ją politycznie. 

Z pośród niezliczonych artykułów, 
poświęconych analizie tezy Snowdena, 
"na specjalną uwagę zasługuje artykuł, 
który pojawił się wczoraj w socjalisty- 
cznym „Populair'ze* z podpisem na- 
czelnego redaktora Léona Bluma, fak- 
tycznego leadera partji. Ze względu 

na wybitną rolę, odgrywaną przez nie- 
go od tylu lat w życiu parlamentarno- 
politycznem Francji — wiadomo, iż 
zarówno Poincarć, jak i Briand nie- 
zmiernie wysoko cenią tego przeciw- 
nika, ze względu na bliskie. pokrewień- 
stwo ideowe, łączące go — w ramach 
programu Hej- Międzynarodówki — 
z członkami gabinetu Mac Donalda, 
oraz ze względu na charakter kon- 
fliktu posiadają komentarze Bluma 
wyjątkowo doniosłe znaczenie. 

Otóż, przypomina on Snowdeno- 
wi, że bezwarunkową część ro- 
cznych spłat niemieckich przeznaczo- 
na jest wyłącznie na pokrycie strat 

materjalnych, bezpośrednio spowodo- 
wanych działaniami wojennemi, i że 
dłatego właśnie korzystają z niej prze- 
dewszystkiem Francja i Belgja, któ- 
rych ziemie były terenem najstraszliw- 
szych bitew zachodniego frontu, a nie 


Anglja, ocalała od pożogi światowej. 
Prawda, zatapianie okrętów handlo- 
wych przez łodzie podwodne, przy- 
prawiło Anglję o wielomiljonowe 


szkody, nie należy jednak zapominać, 
Że zostały one całkowicie wynagro- 


Paryż, 13 sierpnia 1929. 


dzone przez premje towarzystw ase- 
kuracyjnych, premje, objęte kalkulacją 
frachtu, inkasowanego przez kompa- 
uje okrętowe. SPodzii więc „odszko- 
dowań niemieckich dokonany jest słu- 
sznie, i żaden socjalista nie 
może mu nic zarzucić«, kategorycznie 
twierdzi Blum. Jeśli zaś Snowden po- 

wołuje się na tę okoliczność, iż kwo- 
ty, wniesione przez Anglję do skarbu 
amerykańskiego na rachunek długów 
wojennych, przekraczają sumy, otrzy- 
mane od debitorów francuskich, bel- 
gijskich, włoskich i t- d., jeśli zechce 
on w tej dysproporcji upatrywać pre- 
tekst do odrzucenia planu Younga, to 


i wówczas, zdanicm tegoż Bluma, po- 
pełnia błąd, gdyż i najsłuszniejsze pre- 
tensje Francji zostały znacznie zredu- 


kowane przez ekspertów, biorących 
udział w ostatniej konferencji pa- 
ryskiej. 


Jednej rzeczy mą prawo Snowden 
— w pojęciu redaktora »Populaire'u« 
— się domagać: by, w imię haseł po- 
kojowych, istniało organiczne junctim 
pomiędzy wprowadzeniem w życie 
planu Younga, a ewakuacją prowincyj 


nadreńskich. Przeciwko tej formule 
wszakże Briand nie protestuje juz 
wcale. „O n Pm 


Przedmiotem długich rozważań są 
też przypuszczalne racje, skłaniające 
Snowdena do zajmowania tak nieustę- 
pliwego stanowiska. Podobno w grę 
wchodzą nietylko względy natury 
czysta gospodarczej — ciężka sytuacją 
ckonamiczna Anglji, spowodowana 
1,500.000 bezrobotnych, redukcją 


eksportu żelaza, kryzysem w przemy- 
sle bawełnianym, zastojem w kopal 
niach węgla į t. d, — ale į tarcia w fo- 
nie Labour-Party. Istnieć ma jakoby 
silny antagonizm pomiędzy ortodok- 
syjnie socjalistycznym Mac Donaldem, 
a Snowdenem, intensywnie propagu- 
jącym myśl zawarcia nierozerwalnego 
sojuszu z liberałami; obecny minister 
finansów jest osobistym przyjacielem 
Lloyd Georgea, i razem pracują oni 
nad obaleniem dzisiejszego premjerą 
Francuscy publicyści przewidują mo- 
żliwość rozłamu wśród Labour- Party, 
Co, w pośredniej konsekwencji swojej, 
przyczynićby się musiało do wzmo- 
cnienia konserwatystów, gdyż znaczna 
część liberałów  przeszłaby wtedy do 
obozu Baldwina i Chamberlaina. Dru- 


ga konferencja haska  posiadałaby 
wówczas odmienną fizjognom ję... 
Zetka. 


Jakie ustępstwa poczyniły mocarstwa Anglji? 


Poważna sytuacja na konferencji w Hadze. 


Haga, 16 sierpnia. (PAT). Memo- 
randum delegacji francuskiej, belgij- | 
skiej, włoskiej i japońskiej w sprawie 
postulatów angielskich, wręczone zo- 
stało dziś rano Snowdenowi. Briand 
odbył dziś rano konferencję z Lou- 
cheurem, poczem złożył wizytę Stre- 
mannowi. Panuje powszechna opinia, 
iż Snowden uzna za niedostateczne 
ustępstwa poczynione przez Francję, 
Belgię, Włochy i Japonję. W związku 
z tem przewidują, że konferencja zo- 
stanie odroczona. 

Haga, 16 sierpnia. (PAT). Memo- 
randum, doręczone dziś Snowdenowi, 
proponuje zwiększenie udziału An- 
glji w odszkodowaniach, przeznacza- 
jąc jej saldo lk: z dalszego 
stosowania planu Dawesa do czasu 
zastosowania planu Younga, jak 
również saldo z nieuwarunkowanych 
części spłat, przewidzianych w planie 
Younga. Małe państwa, dla których 
początkowo salda te były przeznaczo- 
ne, otrzymają odpowiednią kompen- 
satę. Wreszcie Anglja  otrzymałaby 
pełne udogodnienia w dziedzinie 
świadczeń w naturze, między innemi 
też zniesienie prawa reeksportu. Ko- 
mitet rzeczoznawców ma ustalić spo- 
sób stosowania wspomnianych środ- 


Prasa angielska o sytuacji. 


Londyn, 16 sierpnia. (PAT). Dzi- 
siejsza poranna prasa londyńska przy- 
nosi z Hagi wiadomość o ponownem 
zaostrzeniu się sytuacji w związku z 
przedłożonemi Snowdenowi propo- 
zycjami Francji, Belgji ı Włoch. Pro- 
pozycje te pokrywać mają zaledwie 
w jednej trzeciej żądania angielskie. 
Propozycje te nie są wystarczające, a 
Snowden nie odstąpi od swego postu- 
latu podstawowego, żądającego utrzy- 
mania klucza podziałowego ze Spaa 
i ograniczenia Świadczeń rzeczowyc 
Niemiec. Bez zadośćuczynienia tym 
postulatom Snowden nie będzie kon- 
tynuował rokowań. Wobec tego kon- 
ferencja zostałaby faktycznie zerwana. 


| ków oraz określić wysokość odpo- 


wiednich cyfr. Wspomniane propo- 
zycje zaspokajałyby żądania Anglji w 
trzech. czwartych częściach. 

Berlin, 16 sierpnia. (PAT). Biuro 
Wolffa w depeszy z Hagi wylicza 
koncesje, jakie Francja, Belgja, Wło- 
chy i Japonja mają zamiar poczynić 
Anglji. Koncesje te mają polegać 
przedewszystkiem na przyznaniu 
Anglji większej części rat miesięcz- 
nych, które Niemcy muszą jeszcze 
spłacać na podstawie planu Dawesa. 
Korespondent Biura Wolffa wyraża 
przekonanie, że koncesja ta nie zado- 
woli delegacji angielskiej. Druga pro- 
pozycja ma przewidywać aor 
nie na rzecz Anglji sum, powstałych 
z likwidacji zasekwestrowanego mie- 
nia niemieckiego, przyczem Biuro 
Wolffa zapowiada, że projekt ten bę- 
dzie musiał wywołać zastrzeżenia 
strony niemieckiej. 

Jako konkluzję tych wszystkich 
informącyj wysuwa korespondent 
Biura Wolffa twierdzenie, że wczo- 
rajsze propozycje, zakomunikowane 
przez Francqui'ego Snowdenowi, zo- 
stały zdecydowanie odrzucone i że 
widocznie teraz odbywa się poszuki- 
wanie nowej formuły. 


W tonie prasy dzisiejszej przebija 
wyraźne zdenerwowanie co do ewen- 
tualnych losów konferencji. Charak- 
terystyczne jest stanowisko organu 
Labour Party »Daily Herald«, który 
w niesłychanie ostry sposób atakuje 
przedewszystkiem delegację włoską, 
stwierdzając, że Włochy prowadzą w 
Hadze politykę obstrukcji, udarem- 
niając wszelkie usiłowania porozumie- 
nia, czynione ze strony Francji i Bel- 
gji. »Daily Herald« stwierdza, że Pi- 
relli i Grandi działają według wyraź- 
nych wskazówek partji faszystowskiej 
i że w ten sposób w Hadze zderzyły 
się z sobą dwa światopoglądy. 


Francja oskarża Snowdena. 


Paryż, 16 sierpnia. (PAT.) Prasa 
zapatruje się bardzo pessymistycznie 
na losy konferencji haskiej. Panuje o- 
gólne przekonanie, że jeżeli Snowden 
nie ustąpi ze swego nieprzejednanego 
stanowiska, to dzień jutrzejszy przy- 
niesie zerwanie pertraktacyj. 2 

„L Oeuvre* wyrażnie oskarża Snow- 
dena o zamiar zburzenia planu Youn- 
ga. Ostateczne załatwienie kwestji od- 
szkodowawczych pociągnęłoby za so- 
bą zbliżenie francusko - niemieckie, 
którego pewna część społeczeństwa an- 
gielskiego nie przestała się obawiać. W 
kwescji Nadrenji dziennik zaznacza, 
że konsekwencją nieustępliwości bry- 
tyjskiej będzie utrzymanie francuskiej 


okupacji Nadrenji, stanowiącej gwa- 
rancję, której Francja nie zamierza u- 
tracić, zanim kwestja odszkodowań nie 
będzie ostatecznie uregulowana. 


W „Echo de Paris“ Pertinax za- 
stanawia się nad konsekwencjami moż- 
liwego zerwania konferencji i zaznacza 
przytem, że z jednej strony Briand u- 
wolni się od obowiązku dotrzymania 
obietnicy ścisłego określenia terminu 
ewakuacji Nadrenji, z drugiej zaś stro- 
ny, jeżeli Anglicy, a być może i Bel- 
gowie, zgodzą się na ewakuację, a woj- 
ska francuskie pozostaną nadal w Nad- 
renji, to plan Younga będzie zatrzy- 
many w swojej realizacji wskutek złej 
woli Anglików. 


Haga, 16 sierpnia. (PAT). Roko- 
wania między delegacją angielską 2 
innemi delegacjami krajów sprzymie” 
rzonych toczą się za pośrednictwem 
Jaspara. Posiedzenie komisji finanso* 
wej odroczone zostało do przyszłego 
tygodnia w celu umożliwienia delega 
cji angielskiej opracowania odpowiedzi 
na memorandum krajów  sprzymie” 
rzonych. 

Haga, 16 sierpnia. (PAT). O wi- 
zycie Brianda u Stresemanna infor- 
mują, że premjer francuski miał się 
starać o zgodę Rzeszy na zwiększenić 
części bezwarunkowych spłat repara- 
cyjnych w zamian za  wcześniejszź 
ewakuację trzeciej strefy okupacyjnej: 

Wiedeń, 16 sierpnia. (PAT). We- 
dług doniesień dzienników z Hagi, tyś 
ko "zupełne wypełnienie postulatów 
angielskich może zapewnić dalsze 
istnienie „konferencji. Powszechnie pa- 
auje mniemanie, że różnica zdań, pa” 
nująca w Hadze, może zostać zała” 
godzona jedynie w Genewie, na kon- 
ferencji Ligi Narodów. 

Haga, 16 sierpnia. (PAT). Panujć 
tu rozbieżna opinja co do R. A 
nastąpi w razie jeżeli zbliżenie 
glądów nie dojdzie do skutku. Briand 
sądzi, że opinja publiczna szczególnić 
w Stanach Zjednoczonych i Niem” 
czech, po zerwaniu albo odroczeniu 
konferencji wywrze wpływ do tego 
stopnia, iż porozumienie się w Ge- 
newie z Mac Donaldem, Henderso* 
nem i Cecilem nie będzie rzeczą 
trudną. l 

Paryż, 16 sierpnia. (PAT.) Dzie 
siejszy „Temps“ oświadcza, iż należy 
a nadzieję, że uczestnicy konferen- 

haskiej skierują całą swoją dobr4 
JE na to, aby uniknąć zerwania kon” 
ferencji w ścisłem tego słowa znacze” 
niu i że znajdą sposób wyjścia w odro- 
czeniu obrad, umożliwiający odpowie- 
dzialnym ministrom, którzy spotkają 
się we wrześniu w Genewie, przystą” 
pienie do lepszego przygotowania no” 
wego zebrania. 


RE ET 


POROZUMIENIE EKONOMICZNE 
POLSKO-RUMUŃSKIE. 
Warszawa, 17 sierpnia. (AW). Kon” 
ferencja ekonomiczna  polsko-rumu*" 
ska rozpatrywała na ostatniem swe” 
posiedzeniu sprawy kolejowe, tranzy” 
towe oraz celne. Osiągnięto  szerćb 
pozytywnych rezultatów. Przypusz 
czają, że już w przyszłym tygodnia 
gotowy będzie do podpisania ukt? 
określający rezultaty obrad. 


DALSZY LOT ZETPELT 


Moskwa, 17 sierpnia. (PAT y 
dniu 16 b. m. o godz. 13-tej R. 
wiec »Graf Żeppelin« przeleciał ” 


miejscowością Kudiskoje, 300 kim I 


wschód od Wiatki. Nad Permem ie 
ciał »Graf Zeppeline na wysoK9% 


1.500 mtr. 
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Ożywienie na starym szlaku. 


(Kilka uwag z powodu konferencji polsko-rumuńskiej). 


Gospodarcza prasa niemiecka po- 
Śświęca bardzo wiele uwagi przyjazdo- 
wi do Polski rumuńskiego ministra 
przemysłu i handlu, p. Madgearu. Pol- 
ska, wywodzą Nemcy, związana jest z 
Rumurją ścisłym sojuszem wojsko- 
wym — na polu jednak gospodarczem 
nie było pomiędzy temi krajami głę- 
biej sięgającego  spółdziałania. Ani 
Polska dla Rumunji, ani Rumunja dla 
Polski nigdy nie stanowiły dość po- 
jemnego rynku zbytu i wymiana po- 
między temi krajami nie była tak 
wielką, aby odegrać poważniejszą ro- 
lę. Co więcej, niema narazie widoków 
ożywienia tej wymiany w sposób wy- 
datniejszy. Cóż zatem może być przed- 
miotem narad pomiędzy Min. Kwiat- 
kowskim a min. Madgearu? I prasa 
niemiecka znajduje odpowiedź w 
twierdzeniu, że oba kraje gotują się do 
rozwiązania wspólnego  problematu 
stworzenia mocniejszej i trwalszej ko- 
munikacji pomiędzy morzami Bałty- 
kiem a Czarnem. 

lstotnie, odpowiedź ta narzuca się 
sama przez się. Linja Gdy nia - Gałac 
jest pod względem geograficznym naj- 
krótszą linją komunikacyjną pomię- 
dzy temi dwoma morzami. Konstan- 
ca - Bukareszt - Gałac - Czerniowce - 
Warszawa - Bydgoszcz Gdynia — oto 
jest ten naturalny szlak, po którym 
powinna się Północ komunikować z 
Południem, szlak dawno znany, po 
którym przed wiekami jeszcze podą- 
Ża!yv liczne wyprawy kupieckie. 

Szlak ten zapomniany został od 
chwili, gdy polityka niemiecka zde- 
cydowała pognębić Gdańsk i przerzu- 
cić cały transyt z północy na połu- 
dnie k Szczecina, na koleje niemiec- 
kie i austrjackie. Wtedy to linja ko- 
munikacyjna Bukareszt-Warszawa zo- 
stała zaniedbana. Dopiero wojna daje 
jej odcinek, wiodący z Lublina do Lwo- 
wa, odłenelą który i dotąd nie znaj- 
duje się jeszcze na należytym pozio- 
mie. Powojenne wyczerpanie gospo- 
darcze zarówno Polski jak i Rumunji 
nie sprzyjało zrazu ożywieniu na tej 
linji w należytej mierze. I dopiero 
budowa i wykończenie portu gdyń- 
skiego oraz dojazdu do tego portu 


przez Bydgoszcz stwarza zupełnie no- 
we warunki konkurencji komunikacyj- 
nej, warunki, na które muszą zwrócić 
uwagę rządy i społeczeństwa nie tylko 
Polski i Rumunji, ale wszystkich kra- 
jów zarówno Bliskiego Wschodu jak 
i Bałtyku. 

„lndustrie- und Handels-Zeitung" 
np. informuje, że sprawy ujednostaj- 
nienia przepisów kolejowych, upro- 
szczenia manipulacyj celnych, aż do 
całkowitego zaniechania ich przy tran- 
sycie, a wreszcie stworzenia jednolitej 
taryfy ulgowej dla wszystkich przesy- 
łek pomiędzy portami czarnomorskie- 
mi Rumunji a Gdynią były w sposób 
wyczerpujący omówione przez obu 
ministrów i że w najbliższej przyszło- 
ści będą one przedmiotem obrad spe- 
cjalnych konferencyj technicznych, 
których zadaniem będzie wprowadze- 
nie wszystkich tych zasad w życie. A 
będzie to miało ogromne znaczenie 
nietylko komunikacyjne, ale przede- 
wszystkiem zadecyduje o otwarciu dlą 


|. ją — dzięki Gdyni. 


polskiego węgla rynku bałkańskiego. 

Pismom niemieckim powinniśmy 
być wdzięczni za te wynurzenia, 
zwracają one bowiem uwagę na zaga- 
dnienie pierwszorzędne, w Polsce przez 
szeroki ogół należycie  niedocenione. 
Ujawniają one właściwy, międzynaro- 
dowy charakter portu gdyńskiego, któ- 
ry zupełnie odwraca wszystko to, co 
irracjonalna polityka państw zabor- 
czych zdołała wytworzyć. Port ten 
nietylko daje nam ujście na morze, ale 
czyni z Polski kraj transytowy rów- 
nież w kierunku południowym, spra- 
wia to, że linje, posiadające dotąd je- 
dynie wewnętrzne znaczenie, stają się 
przedmiotem zainteresowania między- 
narodowego. Rzecz jasna, że przy tego 
rodzaju ich nastawieniu, będą musiały 
one odegrać rolę wcale poważną w 
tranzycie z portów sowieckiej Ukra- 
iny. W ten sposób wkraczamy na dro- 
gę ku ożywieniu naszego wschodu, 
który był dotąd uśpiony, a po wojnie 
zaczynał tracić to znaczenie, jakie miał 
kiedyś. Lwów znów widzi „przyszłość 
przed sobą. A cała jego okolica spoj- 
rzy na Świat jaśniej, z większą nadzie- 


A. U 


Siły i organizacja armji chińskiej 
w świetle prasy sowieckiej. 


Wychodząca w Leningradzie „Kra- 
snają Gazeta” twierdzi, że mimo uni- 
fikacji politycznej, dokonanej w Chi- 
nach, Chiny nie posiadają jeszcze ar- 
mji zcentralizowanej, pozostającej pod 
jednem  nacjonalnem dowództwem. 
Każdy generał ma tam swoje własne 
wojsko i nie troszczy się o skoordy- 
nowanie swoich działań z działaniami 
ianych dowódców. Łącznie jednak 
armia chińska wynosiłaby około dwa 
i pół miljona żołnierzy, 

Armja ta, a właściwie poszczegól- 
ne jej formacje, uzupełniają się ochot- 
nikami za drogie pieniądze po całym 
kraju. Werbunek odbywa się w spo- 
sób bardzo prymitywny. Grupa woj- 
skowa, cierpiąca na brak ludzi, wy- 
syła dh gęściej zaludnionych okolic 
swoich oficerów na czele kompanii 
żołnierzy, którzy rożłożywszy się W 
danej okolicy, wywieszają na jednym 
z wynajętych gmachów czerwoną 


chorągiew z napisem: „Tutaj przyj- 
muje się ochotników do N. pułku 
Bardzo często wysyła się żołnierzy z 
podebnemi chorągiewkami na bar- 
dziej ożywione ulice większych miast. 
Biura werbunkowe posługują się rów- 
nież plakatami, na których znajdują 
się tylko następujące słowa: „Przyj- 
muje się ochotników. Zgłoszenią w 
kancelarji” następuje adres. Po 
zwerbowaniu dostatecznej ilości re- 
kruta wysyła się go do wojskowych 
formacji. 
Oficerowie armji chińskiej, nie po- 
siadają wyższego wyszkolenia i prze- 
ważnie są absolwentami , dwuletniego 
kursu oficerskiego w Mukdenie, lub 
innych wojskowych szkół, Często też 
do godności oficerskiej podnosi się 
podoficerów, a nawet zwykłych sze- 
regowców: Niekiedy przyjmuje się 
do służby w wojsku chińskiem SG 
cerów-instruktorów z pośród !cudzo- 


ziemców, jak np. b. oficerów car- 
skich. Armja Czang-Tso-Lina składa 
się z wojsk mandżurskich į z elemen- 
tów pochodzących z prowincji Ze- 
chy i liczy 20 pieszych i 8 konnych 


dywizyj, 20 samodzielnych pieszych 
brygad, 9 konnych brygad, razem 
300.000 ludzi. Uzbrojenie tej armji 


wynosi około rooo karabinów MASZ j- 


nowych, 1g7co dział i miotaczy mui, 
8o samolotów i 9 pociągów ņancer- 
nych. 


Głównym „uwódcą mandżursk ch 
sił zbrojnycn jest syn Czang-Tsc-L..na. 
Czang-Tsue-Lan, będący równocze- 
Śnie prezesem najwyższej politycznej i 
wojennej rady, oraz wojennym gu- 
bernatorem w prowincji mukdeń- 
skiej. Z 

Piechota Czang-Tsue-Lana jest u- 
zbrojona różnorodnie: trzy czwarte 
posiada karabiny rosyjskie i japoń- 
skie z r. 1905: Karabiny maszynowe 
są systemu Maxim'a, Kolta, Luisa itp. 
Stosunkowo dobrze jest zaopatrzona 


armją  Czang-Tsue-Lana w miotacze 
min. í 
Dziennik sowiecki twierdzi, że 


zaopatrzenie techniczne armji chiń- 
skiej jest stosunkowo słabe i nie może się 
nawet w najmniejszym stopniu po- 
równać ze sprzętem technicznym ar- 
mji europejskich. m. 


Zajście z Litwinami 
na cmentarzu żydowskim 


w Łyngwianach. 


Wilno, 16 sierpnia. (PAT). W 
czwartek, 15 b. m, do Łyngwian, 
miejscowości położonej na samej gra- 
nicy litewsko-polskiej i przedzielonej 
granicą tak, że cmentarz żydowski 
pozostał po stronie litewskiej przy- 
było na doroczne święto zmarłych 
blisko 1.000 Żydów, zarówno z bliż- 
szych okolic jak i z Wilna. Władze 
litewskie na polecenie z Kowna nie 
przepuściły przybyłych pielgrzymów- 
Żydów przez granicę, tak że po bez- 
skutecznem całodziennem oczekiwa- 
niu rozjechali się oni do domów. 
Litwini obsadzili granicę karabinami 
maszynowymi. Ponadto władze litew- 
skie nie dopuściły na cmentarz w 
Łyngwianach swoich własnych oby- 
wateli. 


HENRI LAVEDAN. 


STRACH. 


NOWELA. 
(Przekład z 

W czasie, gdy byłem jeszcze stu- 
dentem i mieszkałem w Paryżu, cho- 
dziłem codziennie do restauracji na 
bulwarze Saint-Michel. 

Śród licznych gości, odwiedzają- 
cych stałe tę jadłodajnię, najbardziej 
zaciekawił mnie jegomość z długiemi 
włosami, o trupio-bladej twarzy i w 
silnie wynoszonem ubraniu, przyczem 
latem i zimą miał podniesiony kołnierz 
u palta. 

Często siedział przy sąsiednim sto- 
le i kilkakrotnie udało mi się nawią- 
zać z nim rozmowę. Widocznie po- 
dobałem mu się, ponieważ jął mnie 
nawet nazywać swoim przyjacielem. 

Z rozmów, które z nim prowadzi- 
łem, dowiedziałem się, że liczy on już 
pięćdziesiąt dziewięć lat, że nazywa się 
Oktawjusz Micheau i utrzymuje się 
z procentów od swego kapitału. 

Spotykałem go przeważnie w po- 
rze obiadowej, wieczorem, bowiem 
nigdy nie przebywał w restauracji. 

warz jego ciągle nosiła ślady jakiegoś 
przeżytego dramatu, tak, że niejedno- 
krotnie usiłowałem wciągnąć go w o- 
twartą, szczerą rozmowę, sądząc, ze 


francuskiego.) 


Przyczyną jego smutku jest kobieta. 


az nawet zapytałem go o to, lecz 
Odpowiedź otrzymałem negatywną. 
— Cóż więc, nędza materjalna? 
— Ani to — odparł. 
— A zatem co? 
Przy tych słowach ciężko opuścił 
8łowę, a kapelusz jego zakrył mu u- 


szy. Dopiero po upływie kilku minut 
odezwał się: 

— Tak, tak... 

Dnia pewnego, gdyśmy razem wy- 
szli z jadłodajni, on jakgdyby nieocze- 
kiwanie, zadał mi pytanie: 

— Może pójdzie pan do mnie? Po- 


mówimy. 
Z przyjemnością, oczywista, sko- 
rzystałem z zaproszenia. Micheau 


przywołał auto i kazał nas odwieźć na 
pola Elizejskie. Podczas przejażdżki 
siedział spokojnie; ja także nie chcia- 
em przemówić pierwszy i nie zamie- 


niwszy ani słowa, przebyliśmy całą 
drogę. Wreszcie auto stanęło przed 
EL a wysokim budynkiem, któ- 


rego okna przesłonięte były ciężkiemi 
storami. 
drzew, a lekki, powiewny  wiaterek 
szeleścił śród wijących się i zdobią- 
cych balkon roślin. Nie będąc pew- 
nym, gdzie jesteśmy, zapytałem: 

— Gdzież się znajdujemy? 

— W moim domu. 

Weszliśmy do sieni i wspiąwszy się 
po stopniach klatki schodowej, prze- 
szliśmy kilka salonów, które, acz nie 
były oświetlone, wskazywały jednakże 
wyraźnie na przepych, z jakim są u- 
rządzone. Niebawem znaleźliśmy się 
Ww pokoju, g gdzie gospodarz, trzymający 
mnie dotychczas za rękę, opuścił mnie 
i potarł zapałkę. 
— Oto mój gabinet — przemó- 
wił. 

Rozejrzałem się i stanąłem jak 
wryty. Wydawało mi się, że w pokoju 
tym skojarzyło się wszystko, co genjusz 
dwudziestego wieku w stanie był stwo- 
rzyć. 

I w tym oto gabinecie, 


przepychu i luksusu, wytworności i 


Wokół pałacyku stało kilka | 


pełnym | 


gospodarz jął mi 


klasycznego piękna, 
spokojnie i jak- 


opowiadać o sobie 
gdyby tajemniczo: 

— Zmuszony jestem opowiedzieć 
komukolwiek przyczynę mego dzi- 
wacznego usposobienia. Od wielu już 
lat życie moje jest nieprzerwanem pa- 
smem ciągłych mąk i niewypowiedz'a- 

nego strachu... Pan, rzecz jasna, nie 
pojmuje przyczyny... Natychmiast ją 
wyjawię. 

— Tu — wskazał na swoją gło- 
wę — gnieździ się jedna myśl. Dręczy 
mię ona niesłychanie i ani na chwilę 
nie potrafię się od niej uwolnić. 

Zbliżył się do mnie i, przyłożyw- 
szy do ust rękę, rzekł: 

— Boję się śmierci. 

Drgnąłem. 

I znów zaczął mówić, skandując i 
cedząc każde słowo: 

— Obawiam się śmierci... 
mie pan? 

Pokiwał głową i ton, jakim wypo- 
wiedział te wyrazy, przypominał mi 
dziecko, które prosi o współczucie. 

— Pan nie jest jedynym, który się 
boi śmierci — odpowiedziałem — ka- 
żdy człowiek pragnie żyć jaknajdłużej. 

— Nie! Pan mnie nie zrozumiał, 
mnie utrzymuje przy życiu nie chęć 
życia, lecz bojaźń przed straszną śmier- 
cią: Gotów jestem wszystko uczynić, 
żeby nie żyć, ale, żeby tylko nie um- 
rzeć... Na śmierć zgodzić się nie potra- 
Ki. Gdy schwyci mnie w swe szpony 
ten strach... Ach, trudno opowiedzieć. 
Czułem w sobie strach, gdy byłem je- 
szcze dzieckiem. A potem stałem się 
młodzieńcem, a później dojrzałym 
człowiekiem, a strach pozostał w mej 
duszy... ten sam. Ta dręcząca mnie 
myśl nie daje chwiłeczki spokoju... 


Rozu- 


Rozmyślam o śmierci kiedy się budzę, 
gdy się ubieram... Nie zapominam jej, 
gdy udaję się na Bezechadzkę, gdy od- 
żywiam się, wszędzie i zawsze... 

W nocy okropna ta myśl nie po- 
zwala mi zasnąć, a gdy nareszcie zasy- 
piam na chwilę wskutek zmęczenia i 
braku sił, śmierć zjawia się we śnie. 
Ach, co to za straszna męka... Wy- 
obraź pan sobie, choć na chwilę, stan 
mej duszy. Roczne moje dochody 
przekraczają sumę  trzechset tysięcy 
franków, lecz nawet dochód ten nie 
wpływa na moje uspokojenie. Wszel- 
kich środków próbowałem, wszystko 
robiłem, aby pozbyć się wreszcie tego 
przykrego uczucia. Nadaremmnie! 

Spokoju nie zaznałem. Czy to cho- 
roba nieuleczałna, czy też może kara 
za jakiś popełniony grzech? Powiedz 
pan, proszę, co o tem sądzić? Czytam 
w pana oczach słowo, które mi chce 
powiedzieć: miłość... 

Miłość! Szukałem jej, znalazlem ją 
i znów utraciłem... Miałem notabene 
kilka kochanek i wszystkie były pię- 
kne. Ożeniłem się z panną ubogą. 

Lecz ani w objęciach kochanek, ani 
u boku żony nie zaznałem szczęścia. 
Wiecznie mówiło mi coś w Sercu, że 
muszę umrzeć... Toż 5 los każdego... 
Ale kiedy ja umrę?... Za dziesięć, czy 
dwadzieścia lat... a może jutro... kto 
wie? Ach, to okropne! I w tej chwili, 
kiedy rozmawiam z panem, mózg mój 
bezustannie pracuje i „wyobrażam sobie, 
że gdy będę umierać, przy łożu mem 
stać będzie duchowny i głucho szep- 
tać będzie ostatnie modlitwy. Widzę 
przed sobą grób, widze ludzi ubranych 
w czarne pogrzebowe ubrania, widzę 
wreszcie, jak wynoszą moją trumnę... 

Wszystko to budzi we mnie nie- 
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Przebudzenie się Dalekiego Wschodu. 


(Wywiad dziennikarza niemieckiego z min. spraw zagr. 
Chin, dr. Chenting T. Wang). 


Chenting T. Wang, oparł się wy- | 


godnie o poręcz fotelu i przez swe 
okrągłe szkła w rogowej oprawie 
przyglądał mi się bacznie. Dom, w 


którym mieszka minister spraw za- 


granicznych nowych Chin nie różni 
się niczem od pierwszego lepszego 
domu w Paryżu, czy w Londynie, 


choć znajduje się — w Szanghaju. 
— Tak, Miss Hay, odezwał siç 
dr. Wang, Chiny przejmą wszystko, 


co im potrzebne od cywilizacji za- 
chodniej — beznamiętnie i bezbole- 
śnie. A z tego co weźmiemy, wyde- 
stylujemy eliksir nowego Życia dla 
siebie. 

— A z czgo się będzie składał 
ten eliksir? — zapytałem. 

— Nauka, mechanika, dusza. — 


Budzące się Chiny nic przeceniają by- 
najmniej cywilizacji zachodniej XX 
wieku, ale niezbędne im są wasze wy- 
nalazki, wasza wiedza, wasze metody 
badawcze, aby rozwinąć i pogłębić 
potrzeby własnego rozwoju. Musimy 
przejąć waszą technikę. Dlatego też 
oceniamy i witamy pod tym kątem 
widzenia cudzoziemców przyjeżdżają- 
cych do Chin. 

Potrąciliśmy 0 
torjalności. 

— Eksterytorjalność _ cudzoziem- 
ców w Chinach musi się skończyć — 
rzekł z naciskiem dr. Wang. 

—- Czy ma to również oznaczać, 
iż państwa obce będą musiały wyco- 
fać z portów i rzek chińskich swe 
okręty wojenne? wtrąciłem py- 
tanie. 

— Rzecz prosta. Miejsce ich zajmą 
okręty strażnicze chińskie. Chiny we- 
zmą w swoje ręce obowiązek  rozto- 
czenia opieki nad mieniem i życiem 
cudzoziemców. 

— Co właściwie było główną 
sprężyną przebudzenia się Chin? Czy 
jest to konieczność gospodarcza? Czy 
był to.nacisk z zewnątrz, czy też we- 
wnątrz ? 

— Zagranica, która widzi w prze- 
budzeniu się Chin groźbę żółtego 
niebezpiczeństwa, musi sobie sama 
przypisać powstanie tej obawy, acz- 
kolwiek jest ona może nieuzasadniona. 
Mówiłem już, iż chętnie przyjmuje- 
my cudzoziemców, chcących u nas 
pełnić misję gospodarczą, czy kultu- 
ralną. Żaden jednak naród, a więc i 
Chiny, liczące zgórą 400  miljonów 
ludzi, nie może pozwolić na to, aby 
obce państwa mieszały się do jego 
spraw politycznych. 


kwestję ekstery- 


so-LECIE POWSTANIA ŚLĄ- 
SKIEGO. 

Warszawa, 16 sierpnia. (PAT). Pan 
Prezydent Rzpltej wyjeżdża w dniu 
jutrzejszym w godzinach popołudnio- 
wych samochodem ze Spały do Ka- 
towic, gdzie spędzi r dzień. 

Warszawa, 16 sierpnia. (PAT). 
W niedzielę, dnia 18 b. m. Minister 
Przemysłu i Handlu inż. Kwiatkow- 
ski weźmie udział w obchodzie rocz- 
nicy dziesięciołecia powstania śląskie- 
go, która to uroczystość, zorganizo- 
wana przez Wojewodę Grażyńskiego, 
odbędzie się w Katowicach. Minister 
Kwiatkowski wygłosi przemówienie. 


KONFERENCJA PRASOWA POL- 
SKO-RUMUŃSKA, 


„Warszawa, 16 sierpnia. (PAT.). 
Dziś o godz. 20.15 pociągiem lwow- 
skim przybyła do stolicy delegacja 
dziennikarzy rumuńskich. Po serdecz- 
nem powitaniu na dworcu goście uda- 
li się do hotelu Polonja, gdzie zamie- 
szkali. O godz. 21 w restauracji hote- 
lu Polonja odbył się obiad w ścisłem 
gronie, Otwarcie konferencji prasowej 
połsko-rumuńskiej odbędzie się jutro 
o godz. ro rano. Wieczorem goście 
odjadą do Poznania. 


Opisywano mi dra Wanga, jako 
jednego z „najniebezpieczniejszych* lu 
dzi w nowych Chinach. Istotnie jest 
on najwybitniejszą i najżywszą indy- 
widualnością na arenie politycznej 
Chin współczesnych. Cechą jego jest 
bojowość, wyraźne przeciwstawianie 
Chin-Wschodu Europie - Zachodowi. 
Nauczył się on sporo na Zachodzie 
i stosuje teraz z dobrym skutkiem na- 
bytą wiedzę. 

— Jak się pan zapatruje na Ligę 
Narodów? — rzuciłam nagle pytanie. 

— Trudno mi narazie odpowie- 
dzieć, ponieważ nie mamy jeszcze Sta- 
łego miejsca w Lidze, Nie widzę w 
danej chwili korzyści, jakie mogłaby 
nam dać Liga, a gdyby Liga odpowie- 


działa odmownie na nasze Żądanie 
przyznania Chinom stałego miejsca...» 
tu dr. Wang wzruszył wymownie ra- 
mionami. 

— Czy Chiny wystąpiłyby z Li- 
gi? 

— Jako minister spraw zagranicz- 
nych, nie mogą dać na to pytanie Żad- 
nej odpowiedzi. 

W toku dalszej rozmowy dr. 
Wang przyznał, iż Chiny mogą się 
stać państwem  militarnem, o ile bę- 
dzie trwało dalej złe ich traktowanie 
przez mocarstwa zachodnie. 

— Chiny będą zmuszone do u- 
trzymania największej na świecie ar- 
mji. 

== Czy sądzi pan, że Chiny będą 
mogły prześcignąć Japonję pod wzglę- 


dem wyszkolenia i wyekwipowania 
armji i marynarki? — zapytałam. 
-— Tak być musi! — brzmiała od- 


powiedź. 


„Pożyczka angielska w Ameryce. 


Londyn, 16 sierpnia. (PAT.). City 
iondyńska.  zaalarniłowana została 
wczoraj wiadomością o dokonanej w 
Nowym Jorku pożyczce dlą Banku 
angielskiego w wysokości şo miljo- 
nów funt. Pożyczki udzielić miała 
nieznana grupa banków  amcrykań- 
skich, przyczem Federal Reserve 
Board miał wziąć na siebie gwaran- 
cję za Bank angielski. 


Półoficjalne zaprzeczenie o uzy- 
skaniu pożyczki dla Banku  Angiel- 
skiego w Ameryce stara się przedsta- 
wić sprawę w ten sposób, że Anglja 
uzyskała w r. 1925 apcję na pożyczkę 
w Ameryce w wysokości 300 miljo- 
nów funt., z czego 200 miljonów Þy- 
ło do dyspozycji  Federal-Reserve 
Banku bez żadnych zastrzeżeń co do 
kosztów opcji, o ileby Bank angielski 
z pożyczki nie skorzystał, a 1oo mil- 
jonów udzielił Morgan, który liczy 
koszta ewentualnie _niewyzyskan-j 


opcji. Kredytów tych niewyzyskano. 
Oczywiście opcja Morgana zostałą u- 
tracona, natomiast opcja ną kredyt w 
Tederal-Reserve-Banku do tej pozy 
nie jest przedawniona. Z opcji tej 
Bank angielski zamierza skorzystać 
tylko w wypadku ostatecznej ko- 
nieczności, aby nie podnosić stopy 
dyskantowej, oraz nie dopuścić do 
zmniejszenia zapasu złota Banku an- 
gielskiego. Jednocześnie podkresiają 
półoticja'nie bardzo wyraźnie, że 
Bank francuski swych zasadniczych 
zapasów złota nie wycołał z Londy- 
nu, a wycofano tylko złoto należące 
do mniejszych i indywidualnych kre- 
dytorów francuskich. 


Koła City jednak żywią dalej prze- 
konanie, że Bank angielski ma zape- 
wnioną pożyczkę i widzą w tym fak- 
cie najsilniejszy atut angielski w Ha- 
dze, dowodzący uzgodnienia postula- 
tów angielskich z amerykańskiemi, 


Świątynia „Opatrzności Bożej” w Warszawie. 


Ogłoszono program i warunki kon- 
kursu na projekt świątyni pod wezwa- 
niem „Opatrzności Bożej“ w Warsza- 
wie.. 

Zgodnie z Ustawą z dnia 17 marca 
mo zr DZ UNR. Panr.30pozazza); 
a w wykonaniu ślubu, uczynionego 
przez Sejm Czteroletni — Sejm Rze- 
czypospolitej Połskiej ogłasza kon- 
kurs na szkicowy projekt świątyni- 
kościoła p. w. „Opatrzności Bożej“ w 
Warszawie. 

Świątynia ta która będzie wznie- 
siona kosztem Państwa i dobrowolnych 
ofiar publicznych, ma być pomnikiem 
dziękczynnym i spełniać rolę reprezen- 
tacyjną 0 charakterze państwowym. 
Przy świątyni będą umieszczone gro- 
bowce dla zmarłych zasłużonych — 
katolików, a przez to Świątynia stać się 
winna również świątynią narodową, 
pomnikiem zasłużonych, uznanych 
przez Sejm Rzeczypospolitej. 

Świątynia będzie wzniesiona w no- 
wej dzielnicy m. st. Warszawy. 

Niezależnie od obszaru, przezna- 
czonego pod właściwą świątynię, obli- 
czoną na 5.000 osób, należy zapro- 
jektować obszar wolny, o powierzchni 
około 20.000 m* dla osób, które będą 
brały udział w uroczystościach, lecz 
nie pomieszczą się w Świątyni. Obszar 
ten należy ściśle złączyć ze świątynią, 
aby dać możność zebranym wiernym 
słuchać nabożeństwa, odprawianego 
przed zewnętrznym ołtarzem, odpo- 
wiednio umieszczonym. Prócz tego na- 
leży uwzględnić oddzielny obszar dla 
wojska (około 600 m”), oraz specjalny 
plac, lub place, dla postoju automobi- 
lów i pojazdów (około 3.000 m^). 

Świątynia ma się składać: z głów- 
nej części, t. j. właściwego kościoła, 
oraz z pomieszczeń dla grobowców 
zasłużonych. Groby zasłużonych mie- 
ścić się powinny przy świątyni, na- 
zewnątrz w krużgankach zewnętrz- 
nych. Prócz tego należy zaprojektować 


pod częścią główną świątyni groby dla 
najwyższych dostojników Państwa. 


W konkursie mogą uczestniczyć 
jedynie obywatele Rzeczypospolitej 
Polskiej. 


Za najlepsze prace przyznane będą 
3 nagrody, w ogólnej sumie 60.000 zł., 
które bezwzględnie będą wypłacone. 

Podziału nagród dokona sąd kon- 
kursowy. Prócz tego na ewentualne 
zakupv przeznacza się sumę 20.000 zł. 
Prace nagrodzone stają się własnością 
ogłaszającego konkurs. 

Termin składania i nadsyłania prac 
konkursowych tak miejscowych, jak 
i zamiejscowych, upływa z dniem 3r 
marca 1930 r. do godziny 13-ej. Ter- 
min ten nie będzie przesunięty. Kan- 
celarja sejmowa będzie przyjmowała 
prace konkursowe w godzinach od rr 
do 13-ej codziennie, oprócz niedziel i 
świąt. Prace zamiejscowe winny być 
nadsyłane pod tymże adresem. 


Wyrok sądu konkursowego jest 
ostateczny i nieodwołalny. Otwarcie 
kopert prac nagrodzonych z nazwi- 


skami ich autorów, oraz otwarcie wy- 
stawy projektów nastąpi w dniu 3 
maja 1930 roku. 

Sąd konkursowy, przyznając na- 
grody, może wydać oddzielną opinię 
co do realizacji jednego z nagrodzo- 
nych projektów. 


Sąd konkursowy stanowią: przed- 
stawiciel Sejmu: wicemarszałek Sewe- 
ryn książę Czetwertyński, i jako za- 
stępca, wicemarszałek p. Jan Dąbski, 
przedstawiciel episkopatu: J. Em. 
kardynał ks. dr. August Hlond, i jako 
zastępca: J. E. książę arcybiskup kra- 
kowski ks. Adam Sapieha, J. Em. kar- 
dynał ks. Aleksander Kakowski, arcy- 
biskup metropolita warszawski. Dele- 
gaci Rządu: przedstawiciele Minist. ro- 
bót publicznych pp. inż. Jan Tomasz 
Kudelski — naczelnik Wydziału i ja- 
ko zastępca inż. architekt p. Aleksan- 
der Raniecki, radca ministerjalny. 


Przedst. Minist. wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego p. Wojciech 
Jastrzębowski, dyr. depart. sztuki i ja- 
ko zastępca: inż. architekt Jarosław 


Wojciechowski, naczelnik Wydziału; 
prezydent m. st. Warszawy, inż. Zy- 
gmunt Słomiński i jego zastępca inż. 


Kazimierz Tyszka, przedstawiciel pre- 
zydjum Rady miejskiej m. st. Warsza- 
wy, inż. Józef Zadora-Szwejcer, przed- 
stawiciele delegacji architektów pol- 
skich pp.: prof. dr. Adolf Szyszko- 
Bohusz, Franciszek Lilpop, Edgar Nor- 
weth, prof. Rudolf Święczyński i ja- 
ko zastępcy pp.: Lech Niemojewski, 
prof. Tadeusz Tołwiński. 


Program i warunki konkursu mo- 
żna otrzymać w kancelarji Sejmu i 
wszystkich zrzeszeniach architektów, 
którym programy będą przesłane w i- 
lościach odpowiednich. 


Sport. 
BIEG DOOKOŁA POLSKI. 


Warszawa, 16 sierpnia. (PAT). W 
piątek 16 b. m. o godz. 1x wystarto- 
wało z Lublina do Brześcia nad Bu- 
giem 31 zawodników biegu kolar: 
skiego dookoła Polski. Na metę przy- 
była w doskonałym czasie 7,iy;55,4 
jednocześnie grupa kolarzy, a miano- 
wicie: Stefański, Michałak, Więcek, 
Kołodziejczyk, Konopczyński, lyna- 
towicz i Olecki. Klasyfikacja ogólna 
nie uległa zmianie. W sobotę odbę- 
dzie się przedostatni etap biegu na 
przestrzeni Brześć n/B. — Białystok. 
W niedzielę bieg zakończy się eta- 
pem Białystok - Warszawa. Kolarze 
spodziewani są na Dynasach około 
godz. 3.30 popołudniu. 

k 


PŁYWACKI TRÓJMECZ SŁO- 
WIAŃSKI, 

Dzisiaj — jak wiadomo — rozpo- 
czynają się dwudniowe zawody pły” 
wackie -— trójmecz słowiański. Jeżeli 
zgóry można powiedzieć, że nasi pły” 
wacy nie mają szans na wygranie z re- 
prezentacją czechosłowacką, to jednak 
w walce z Jugosłowianami szanse te 
bezwzględnie istnieją. Przesądzić z gó- 
ry wyniku nie można, jednak według 
posiadanych wiadomości o wynikach 
naszych przeciwników twierdzić mo” 
żna, iż w niektórych konkurencjach 
walka będzie zupełnie równa i mie 
zmiernie zacięta. Do najciekawszych 
punktów zawodów będą zaliczone 
biegi na 400 m stylem dowolnym 
skoki oraz sztafety. Na zawody te 
Polski Związek Pływacki buduje do- 
datkowe trybuny prócz istniejących 
tak, że razem około 2.500 osób będzić 
mogło znaleźć wygodne pomieszcze- 
nie. Na wypadek deszczu, publicznoś 
będzie mogła znaleźć schronienie W 
wielkim namiocie. Zawody odbędą S$ 
w trzech »serjach«, W sobotę, począ” 
tek o godz. 4 popoł. W niedzielę o 19 
rano i 3 popoł. Liczyć się trzeba z bar- 
dzo wielkim napływem publiczności. 
nyo *ougoj8 JelAzoazid AzsO1] — 

* 

Zawody we Lwowie. Śląska repre 
zentacja policji rozegra w sobotę ! 
niedzielę zawody z Hasmoneą i Ukra- 
iną. Zawody odbęda się na boisku Po” 
goni. 


Pogoń gra w Poznaniu z Wartą: 
Czarni w Warszawie z Legią, zaś Le- 
chja jedzie do Przemyśla na zawody 


z Polonją. 
* ~ wy 
Z czechoslowackiego 
przemysłu cukrowego. 


donosz% 
cukru 
f 


Praskie „Narodni Listy“ 
że wewnętrzna konsumpcja 
wzrosła w r. b. o 30.000 q w poró 
naniu z r. ub., natomiast wywóć 
zmniejszył się o r:100.000 q. W kon” 
cu upea r. b. Gapasy wynosiły 
1,544.000 q, wobec r,r60.000 4 
tymże okresie r. ub. Produkcja melasy 
wykazała spadek o 350.000 q. 
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KRONIKA 
| sIERPrEŃ l 
17 | 
SOBOTA | 
LWOWSKA 
TEATR WIELKI. 


Dziś i dnie następne o godz. 8 wiecz. 
Rewja czeska: Z Pragi do Lwowa. 


KALENDARZ 
Rz.-kat. Jacka W. 
Gr.-kat. 7 Otr. wEf. 


Wschód słońca g 4 m 21 
Zachód ma. R 258 


Długość dnia g 14 m 43 


Z Teatru Wielkiego. Rewja czeska cieszy 
się w dalszym ciągu rzetelnie zasłużonem po- 
wodzeniem. Piękny śpiew uroczej primadonny 
Augustowej, kreacje taneczne, wysoce arty- 
styczne primaballeriny Gromvellovej, nastro- 
jowy obraz p .t. „Chłopcy ze Zborowa”* w 
wykonaniu T. Muffa i girlsów oraz niezrów- 
nane mistrzowskie parodje duetu Les Latabars 
darzy publiczność gorącemi oklaskami. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Potęga namiętności“ z Ber- 
nard Gótzke. 

CASINO: z powodu rekonstrukcji za- 
mknięte. 

CHIMERA: „Donżuan w pensjonacie”. 

COLOSSEUM: Harry Peel „Jeździec bez 
głowy”. 

FATAMORGANA: 
skie”. 

GRAŻYNA z powodu rekonstrukcji nie- 
czynna. 

KOPERNIK: „Powojenni panowie i mil- 
czące usta". 

LEW: Lucy Doraine i Wi. Gajdarow w 
„Czar grzechu”, 

LUNA: „Arcyzłodziej z Damaszku”. 

MARYSIENKA: „Powojenni panowie | 
milczące usta”, 
OAZA: „Bohaterka sensacyjnego proce- 
oraz „Panienka od szlagieru'. 
PALACE: „O krok od zdrady” i „Tan- 
cerka z Montmartru“. 

PAN: „U progu sypialni“. 

PASAŻ: „Przemytnicy brylantów z No- 
wego Jorku“, 

POLONJA: „Branka potępieńców". 

PROMIEŃ: „Arlekinada życia” i Humo- 
rysta Zarański. 

UCIECHA: „Górą rezerwiści . 


„Wakacje. małżeń- 


« 


su 


Lwowskie Pogotowie Ratunkowe obej- 
muje dezynfekcję telefonów. Celem osiągnię- 
cia dalszych dochodów, potrzebnych Pogoto- 
wiu Ratunkowemu na opędzenie ogromnych 
wydatków, związanych z udzielaniem pomocy 
i ratunku w nagłych wypadkach oraz celem 
przyczynienia się do utrzymania higjeny tele- 
fonów, stanowiących źródło chorób infekcyj- 


bywały strach. Nie chcę mówić dalej, 
gdyż słowa te wywierają na panu zbyt 
przykre wrażenie. 

Powiedziałem już, że miałem żonę 
a teraz dodam, iż umarła, jak również 
i dwoje dzieci, które nad wyraz kocha- 
łem. Nawet wszyscy krewni pomarli... 
Zostałem sam... samotny. Nie mam 
przyjaciół, znajomych. Bezustannie od- 
czuwam tchnienie Śmierci przy sobie, 
nawet obecnie, w tej chwili czuję ja- 
kiś dziwny lęk w sercu. Żegnaj pan, 
pragnę pozostać sam... 

Podniósł się i odprowadził mnie do 
drzwi. Więcej go już w owej jadłodajni 
nie widywałem i z biegiem czasu za- 
pomniałem o nim. 

Po dwóch latach, spacerując po 
polach Elizejskich, przystanąłem na- 
gle przy owym pałacu, w którym o- 
powiadano mi o strachu przed śmier- 
cią. Jakaś ciekawość obudziła się we 
mnie i wszedłem do pałacu. We 
drzwiach ukazał się lokaj - staruszek. 

— Gdzie jest pan Micheau? — za- 
pytałem. 

— W zeszłym roku umarł. 

Ciekawość moja wzrosła jeszcze 
bardziej. 

— Czy tu, w tym domu? 

— Tak jest, panie, przy zgonie je- 
go był obecny lekarz i ja... Chcę do- 
dać. że pan Micheau nie mógł się o- 
swoić wcale z tą myślą, iż umiera... 
„ Wincenty! — powtarzał ciągle — 
Vyinzenty, boję się umrzeć”... Gwał- 
rawie" ruchem oswobodził się z mo- 
ich rąk i utkwiwszy swój wzrok w 
| asia mahine. wycedził: „Tak śmierć 
wyglada”... 

Przy tych słowach 
ki na zawsze. 

oe 


zmknał powie- 
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nych, jak gruźlicy płuc, grypy, dyfterji i t. p., 
Pogotowie Ratunkowe założyło u siebie od- 
dział odkażania telefonów znanym aparatem 
bakterjobójczym „Nerolir*.  Odkażanie słu- 
chawek telefonicznych odbywa się co 14 dni 
w drodze abonamentu, wynoszącego zaledwie 
2 zł, miesięcznie. Pogotowie Ratunkowe ufa, 
że P. T. Publiczność, w szczególności zaś PP. 


właściciele lokali publicznych, jak kawiarń, 
restauracji, cukierń, hoteli oraz biur handło- 


wych w interesie zdrowia własnego oraz per- 
sonalu poprą doniosłą akcję zdrowotną lwow- 
skiego Pogotowia Ratunkowego przez masowe 
zgłoszenie zamówień na odkażanie telefonów, 
przyczyniając się w ten sposób do zwiększe- 
nia dochodów tej niezbędnej Instytucji huma- 
nitarnej, jaką bezsprzecznie jest Towarzystwo 
Ratunkowe we Lwowic. Zamówienia przyj- 
muje się ustnie i telefoniczne: Nr. tel. 23-05. 


Delegacja prasy rumuńskiej. W 
dniu wczorajszym przejeżdżała przez 
Lwów delegacja dziennikarzy rumuń- 
skich, biorąca udział w konferencji 
prasowej polsko-rumuńskiej P. R. P., 
która dzisiaj rozpoczyna swoje obra- 
dy w Warszawie. 

Ze strony rumuńskiego 
stwa spraw zagranicznych towarzy- 
szył delegacji p. Aleksander Marcu, 
profesor Uniwersytetu i radca tech- 
niczny tego ministerstwa. Prze- 
wodniczącym delegacji jest p. Henryk 
Streitman, wybitny dziennikarz ru- 
muński, b. senator, obecnie dyrektor 
czasopisma »Observatorul«. 

Po konferencji w Warszawie, de- 
legacja rumuńska odwiedzi Wystawę 
w Poznaniu, następnie Gdańsk, Gdy- 
nię, Hel, Wilno i t. d. Na dworcu 
we Lwowie witał wycieczkę gene- 
ralny konsul rumuński p. Galin. 

Święto miast polskich. Pod prze- 
wodnictwem zast. Korn. R. Fran- 
kowskiego odbyło się wczoraj posie- 
dzenie komitetu obchodu święta mast 
polskich. Sekretarz generalny komite- 
tu p. Łaba zdał sprawę z dotychcza- 
sowych przygotowań. Więc przede- 
wszystkiem uproszono do komitetu 
wszystkich burmistrzów miast po- 
łudniowo-wschodniej Małopolski i 
Wołynia i zaznajomicno ich z celami 
i programem święta. Z porządku 
dziennego ustalono termin uroczysto- 
ści na niedzielę 8 września b. r. JNa- 
stępnie uchwalono zaprosić burmi- 
strzów na zjazd, który wyznaczono 
na niedzielę 25 b. m. Na tym zjeździe 
burmistrzowie zawiadomią komitet o 
postępie prac komitetów lokalnych 
i przedstawią formę współudziału 
swego miasta oraz otrzymają od ko 
mitetu dalsze dyrektywy i informacje. 
Uzupełniono dalej poszczególne sek- 
cje komitetu i polecono im, by w 
przyszłym tygodniu przedstawiły 
konkretne wyniki swej pracy. Dłuż- 
szą dyskusję wywołała sprawa budo- 
wy trybun dla publiczności i pobie- 
rania opłat wstępu na tę uroczystość. 
Z przedstawionego przez inż. Raw- 
skiego kosztorysu budowy trybun o- 
kazało się, że projekt ten w tym ro- 
ku jest niewykonalny. Co do opłaty 
wstępu przyjęto zasadę, że opłaty te 
powinny być minimalne (20 gr.) ale 
tę kwestję pozostawiono sekcji fi- 
nansowej i organizacyjnej, bo ode- 
zwały się głosy, by wstęp był bez- 
płatny. Z kolei w ożywionej dyskusji 
omawiano program obchodu i dano 
dyrektywy poszczególnym  sekcjom, 
w jakim kierunku powinna pójść dal- 
sza ich współpraca. W przyszłym ty- 
godniu zbiorą się poszczególne sekcje 
i ustalą szczegółowy program pocho- 
du, który będzie osią tej uroczysto- 
Ści. A dw - 
>. O opiekę nad samotnie podróżu- 
Jącemi dziewczętami. Wobec licznych 
wypadków zaginięcia młodych dziew- 
cząt, które z braku pracy wyjeżdża- 
jąc na prowincję, pozbawione opieki 
i środków do życia, stawały się ofia- 
rami handlarzy żywym towarem, za- 
rząd kolejowy nałożył na pracowni- 
ków kolejowych zarówno na dwor- 
cach jak i w pociągach obowiązek o- 
taczania opieką samotnie -podróżują- 
cych dziewcząt. W razie konkretnych 
spostrzeżeń mają organa kolejowe za- 
wiadomić o swych podejrzeniach na 
najbliższych postojach pociągu po- 
sterunki względnie komisarjaty po- 
licji państwowej, lub też t. zw. »Mi- 


minister- 
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sje dworcowe«. Na stacjach we Lwo- 
wie i Lwowie-Podzamczu ma perso- 
nal kolejowy zawiadamiać ponadto 
znajdujące się tam ekspozytury towa- 
rzystwa »Ochrony kobiet«. 


Inspekcja sanitarna  letnisk. Szef 
Wydziału sanitarnego Wojew. lwow- 
skiego dr. Mikołajski zainteresował 
się stanem sanitarnym  letnisk pod- 
lwowskich i w tym celu podjął w 
dniu wczorajszym inspekcję. Dr. Mi- 
kołajski w towarzystwie Komendan- 
ta Państwowej P. P. kom. Wyrwicza 
zwiedził wczoraj Brzuchowice. 


Śmierć od ukłócia muchy. Wczo- 
raj rano odbył się pogrzeb 24-letniego 
młodzieńca dr. Appenzellera, który 
padł ofiarą ukłócia muchy. Oto przed 
kilku dniami w jednym z parków po- 
dobno Kilińskiego ukłóła zmarłego 
jakaś jadowita mucha. Dr. Appen- 
zeller nie przykładał na razie do tego 
wagi, gdy jednak na drugi dzień we- 
zwał pomocy lekarskiej, było już za- 
późno i w trzy dni po wypadku du- 
cha wyzionął. 

Eksplozja w cegielni. Wczoraj 
między godz. 8 a 9 wiecz. wezwano 
Pogotowie ratunkowe do jednej z ce- 
gielni za rogatką Stryjską, gdzie za- 
stano ciężko rannego robotnika Ka- 
zimierza Kosa, lat 20, któremu eks- 
plozja lampy karbidowej zgruchotała 
szczękę i spowodowała szereg silnych 
obrażeń na twarzy i całem ciele. 

Pogotowie opatrzyło rannego i od- 
wiozło do szpitala. Kto ponosi winę 
wypadku, ustali śledztwo, rozpoczęte 
przez władze policyjne. 


Samobójstwo żołnierza. W realności przy 
ul. Listopada 95 popełnił wczoraj samobój- 
stwo szeregowiec Baonu Administracyjnego, 
Marcin Bednarski, ordynans por. Gruszeckie 
go. Strzałem rewolwerowym w pierś pozba- 
wił się życia. Wszelka pomoc lekarska oka- 
zała się bezskuteczna, albowiem strzał był 
śmiertelny. Przyczyną samobójstwa ma być 
zawód miłosny. Żandarmerja wdrożyła docho- 
dzenia. 

Zamach samobójczy. Wczoraj wieczorem 
27-letni pomocnik handlowy, Natan Chajes 
(zam. na Zamarstynowie, ul. Krótka) targnął 
się na swe Życie, wypiwszy sporą porcję ja- 
kiejs trucizny. Desperat nie doznał poważnych 
uszkodzeń, toteż Pogotowie ratunkowe, po 
przepłukaniu mu żołądka, pozostawiło go w 
opiece domowej. 


STOŁECZNA 


Pani Prezydentowa Ignacowa Mo- 
ścicka na wystawie regjonalnej w Ło- 
wiczu. W dniu 15 b. m. zostały zam- 
knięre wystawy regjonalne w Łowi- 
czu i Puitusku. W ostatnich dniach 
przed zamknięciem, zwiedziła wysta 
wę w Łowiczu p. Ignacowa Mościcka, 


oraz p. Kwiatkowska. Szczególne 
zainteresowanie gości budził prze- 
mysł ludowy Księżaków. Pani Mo- 
ścicka wyraziła chęć poparcia ich 
sztuki ludowej. 

Pożądani goście. Dnia 18 b. m. 


wieczorem przybywa do Warszawy 
z Moskwy wycieczka kilkunastu wy- 
bitnych angielskich działaczy społecz- 
nych, profesorów Uniwersytetu i t. d. 
i zabawi w stolicy 1 dzień. Gości po- 
witają na dworcu z ramienia komite- 
tu głównego Polskiej Y. M. C.A., pa- 
nowie: dr. Zawisza i red. Krasicki. 
Wycieczka zatrzyma się w hotelu 
Europejskim. W czasie ich pobytu w 


Warszawie, specjalny dla nich od- 
czyt ogólny o Polsce wygłosi p. Mi- 
chał Sokolnicki z M. S. Z, oraz dr. 
Zawisza 1 dyr. generalny Polskiej 
W MaC.A., p Supe «iczestnicy 
wycieczki zwiedzą stolicę, poczem 


19 b. m. wieczorem udadzą 
Poznań do Berlina. 

Bernard Shaw dla artystów pol- 
skich, Bernard Shaw przysłał na ręce 
dyrektora Teatru Polskiego p. Szyf- 
mana dwa wielkie portrety z własno- 
ręcznemi dedykacjami dla p. Marji 
Przybyłko-Potockiej i p. Kazimierza 
Junoszy-Stępowskiego w związku z 
ich rolami w »Wielkim Kramie«. 

Zarząd gmachu sejmowego zdecy- 
dował się wznieść nowy budynek dla 
służby sejmowej aby wykorzystać 
obecne lokale sejmowe zajęte przez 
służbę na pomieszczenie klubów sej- 
mowych i t. d. W nowym budynku 


się via 
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przeznaczonym dla służby sejmowej 
znajdzie pomieszczenie przeszło 70 
osób, oraz mieścić się tam będzie 
ochronka dla dzieci służby sejmowej. 


KRAJOWA 


GRODNO. Zjazd literatów. W ostatniej 
chwili otrzymujemy z Grodna wiadomość, że 
sprawa odbycia się tegorocznego zjazdu li- 
teratów w Grodnie posiada już realne nasta- 
wienie w formie zdecydowanej. Ponieważ 
termin odsłonięcia pomnika E. Orzeszkowej w 
Grodnie zbiega się z uroczystościami uniwersy- 
teckiemi w Wilnie, zjazd literatów i dziennika- 
rzy odbędzie się tamże, z tem jednakże, że w 
Wilnie odbędą się normalne obrady zjazdu, w 
którego dalszym programie został uwzględniony 
przyjazd literatów do Grodna na uroczystość 
odsłonięcia pomnika. W ten sposób Grodno 
będzie miało zaszczyt powitać Zjazd w swo- 
ich murach. 


ZAKOPANE. Zgon 107 letniej góralki. 
W poniedziałek zmarła w Zakopanem 107 le- 
tnia panna Topór Hucieńska, góralka z Za- 
kopanego. Góralka do ostatniej chwili życia 
była wpełni władz umysłowych i miała zna- 
komity słuch jak również zdolność do pracy. 
Pełniła ona do ostatka wszystkie czynności 
wraz z domowninami. Śmierć zastała ją przy 
skrobaniu ziemniaków. 


KATOWICE. Samobójstwo znanego spor- 
towca. Znany polski bokser wagi ciężkiej i 
mistrz Polski Kupka, który jeszcze przedwczo- 
raj walczył w Bytomiu, popełnił w piątek, 
16 b. m. samobójstwo w rzeźni miejskiej w 
Katowicach. 


TORUN. Promocja na podporuczników. 
W czwartek odbyła się tu uroczysta promocja 
114 absolwentów szkoły podchorążych arty- 
lerji. Na uroczystość przybył w zastępstwie 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, inspektor 
armji gen. Romer, który wręczył primusowi 
szkoły nowomianowanemu podporucznikowi 
Stanisławowi Burhartowi szablę honorową, o- 
fiarowaną przez Pana Prezydenta Rzplitej. Po- 
nadto w uroczystości wziął udział ks. biskup 
Bandurski, który odprawił Mszę św. i wy- 
głosił piękne okolicznościowe kazanie. 


ZAGRANICZNA 


N. JORK. Niezwykłe siostry Sjamskie. 
W jednym ze szpitali nowojorskich zmarły 
po operacji dwumiesięczne bliżniaczki, sio- 
stry Marja Juanita Lenz, które urodziły się 
jako siostry sjamskie, zrośnięte w ten sposób, 
że głowa jednej była po stronie nóg drugiej. 

ATENY. Gwałtowny pożar, dotychczas 
jeszcze nie ugaszony, zniszczył w Pireusie 
tamtejsze magazyny towarowe i celne. Straty 
są bardzo znaczne. 


W razie przeziębienia, grypy, zapa- 
lenia gardła, migdałów, przy bólach nerwowy-h 
igłamaniu w kościach należy dbać o codzienne, 
regelarne wypróżnienie i w tym celu używać 
pół szklanki naturalnej wody gorzkiej Franci- 
szka-Józefa. Opinje klinik uniwersyteckich stwier- 
dzają skuteczne i przyjemne działanie wody 
Franciszka-Józefa. Żądać w apt. i drog. 


Sprostowanie fałszywych 
informacji. 


W ostatnim czasie zaczęto rozsie- 
wać pogłoski, jakoby państwowe fa- 
bryki wyrobów tytuniowych  zamie- 
rzały przystąpić do redukcji robotni- 
ków. Podług tych pogłosek, zamierzo- 
ną redukcję na tle ogólno gospodar- 
czego przesilenia, miał wywołać spa- 
dek spożycia, a zatem i wytwórczości 
wyrobów tytuniowych. Wobec tego 
dyrekcja Polskiego Monopolu Tytunio 
wego wydała obwieszczenie do robot- 
ników, w  którem kategorycznie 
stwierdza, że niema żadnych przed- 
miotowych danych do tego rodzaju 
wieści. Spożycie wyrobów  tytunio- 
wych nie ulega spadkowi ze spadkiem 
zdolności nabywczej szerokich mas 
spożywców. Obniżenie tej zdolności 
nabywczej powoduje nie zmniejszenie 
ilościowe spożycia, lecz tylko przerzu- 
cenie się spożywcy ną tańsze wyroby. 
Ogólna wytwórczość w zakresie wy- 
robów tytuniowych  ostatniemi czasy 
nietylko nie spada, lecz odwrotnie, 
wzrasta z każdym okresem w miarę 
przyrostu ludności w Państwie oraz 
dzięki stale malejącemu spożyciu pa- 
pierosów kosztem tytuniu, co również 
pociąga za sobą zwiększenie pracy ro- 
borników. Dyrekcja Polskiego Mono- 
polu Tytuniowego wyraża przekona- 
nie, że robotnicy nie dopuszczą do 
szerzenia w swych szeregach pogłosek 
i alarmów, których istotnym celem 
jest tylko wywoływanie niepokojów 
i zamętu w pracy, do czego niema 
żadnych danych przedmiotowych, 
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Z Teatru Wielkiego. 


Gościna czeskiej rewji ożywiła o- 
górkową martwotę. Artystów z nad 
Wełtawy przyjęto serdecznie i okla- 
skiwano gorąco. Rzecz prosta nie 
wszystkie numera ich obfitego pro- 
gramu stały na równej wysokości, 
były jednak i istotnie wartościowe i 
godne poznania. Przedewszystkiem 
wybija się na naczelne miejsce wprost 
doskonała para _ ekscentryczno-ta- 
neczna braci Latabars. Wzruszył głę- 
boko obrazek „Chłopcy ze Zboro- 
wa”. Solową partję, bardzo wdzięcz- 
ną, pełną sentymentu, wykonał p: T. 
Muff. Na wyróżnienie zasłużyły po- 
nadto pieśniarka Olga Augustowa i 
tancerka Anna Gromvelowa. Gorąco 
oklaskiwano produkcje girls. Sketche 
zbyteczne. —mre— 


Pierwszy pomnik 
Traugutta. 


W sobotę i w niedzielę (17 i 18 
bm.) odbędzie się w Ciechocinku u- 
roczyste odsłonięcie pierwszego 
Polsce pomnika dyktatora powstania 
stycznłowego, Romualda Traugutta. 
Uroczystość rozpocznie się 17 bm. a- 
kademją, na której wygłosi odczyt 
prof. Uniwersytetu warszawskiego, p. 
Wacław Tokarz. W niedzielę po u- 
roczystej Mszy, odbędzie się sam akt 
odsłonięcia pomnika, w którym we- 
zmą udział: córka Romualda Trau- 
gutta, p. Anna z Trauguttów Jusz- 
kiewiczowa, przedstawiciele Mini- 
strów: spraw wojskowych, spraw we- 
wnętrznych, oświecenia, oraz innych 
naczelnych urzędów państwowych. 
Popołudniu uczestnicy obchodu we- 
zmą udział w dożynkach kujawskich, 
oraz obecni będą na przedstawieniu 
„Bitwy pod Racławicami“, odegra- 
nem przez zespół objazdowego teatru 
wielkopolskiego. 

;. Komitet odsłonięcia pomnika po- 
czynił wszelkie starania, ażeby go- 
ście, którzy zapowiedzieli swój przy- 
jazd z całej Polski, znaleźli jak najlep- 
sze przyjęcie, TR s 

"Przy tej sposobności przypominamy, 
iż tablica pamiątkowa z popiersiem 
Traugutta przed kilku laty wmuro- 
wana została w mury dzwonicy ko- 
ścioła OO. Bernardynów we Lwowie. 


————— 


Ww” 


NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


O łacińskiej kulturze polskiej. W 
dzienniku »Comoedia« ukazały się wra 
żenia Charles Oulmont z niedawno 
odbytej podróży po Polsce. Autor pod 
kreśla pokrewieństwo Polaków z na- 
rodami rasy łacińskiej, dowodem cze- 
go są architektura, obyczaje i ogólne 
tendencje. P. Oulmont opowiada o 
swej rozmowie na ten temat z Mi- 
nistrem Zaleskim, który zaznaczył, że 
nie można wyobrazić sobie Polski bez 
kultury łacińskiej, będącej nietylko 
podwaliną jej rozwoju, lecz i najpew- 
niejszym węzłem, łączącym ją z Fran- 
cją. 

Polonica w Rosji. W  moskiew- 
skiem czasopiśmie  bibljograficznem 
»Bibljografija« (w Nr. 2—3) za- 
mieszczą P. Ettinger, znany bibljofil 
i literat, »polską kronikę«, w której 
omawia najważniejsze wydawnictwa 
bibljograficzne a zatem Przewodnik 
Bibljograficzny, Przegląd Bibljotecz- 
ny, prace lwowskiego Zjazdu Bi- 
bljotekarzy, prace Piekarskiego i Ba- 
towskiego. 

Bolszewicki »Index librorum pro- 
hibitorum«. Sowiecki komisarz o- 
światy, Łunaczarskij, zaprzeczał nie- 
jednokrotnie, aby rząd sowiecki wy- 
dał spis książek zakazanych w Rosji 
sowieckiej. Tymczasm tygodnik ber- 


liński »Literarische Welt« podał nie- 
dawno kopję fotograficzną dwu ca- 
łych stronic tego spisu, wydanego 


przez glówny zarząd politycznego 
uświadomienia i podpisanego przez 
siostrę Lenina. Dołączony do spisu 
okólnik zawiera przytem zasady, jak 
należy »oczyszczać« księgozbiory pu- 
bliczne i jak uzupełniać pozostające 
luki. Co się tyczy książek, znajdują- 
cych się na indeksie, to wolno je prze- 
chowywać tylko w bibljotekach wyż- 


szych uczelni i stowarzyszeń nauko- 
wych i to w jednym, jedynym 
egzemplarzu. 


Śród książek, które bezwarunko- 
wo muszą być usunięte z rosyjskich 
bibljotek publicznych i prywatnych, 
znajdują się: Ewangelja, Koran, Stary 
Testament, Talmud, a dalej dzieła 
Platona, Kartezjusza, Kanta, Schop- 


penhauera, Nietzschego, Spencera, 
Taine'a, Carlyle'a, Ruskina, Tołstoja 
ti © GI 


aea m a na 


Ponieważ władze miejscowe mogą 
spis ten uzupełniać według własnego 
uznania, jedno z miast Rosji północ- 


nej usunęło z bibljoteki swej dzieła 
apostoła socjalizmu, Marksa, ponie- 
waż Lenin poszedł dalej niż Marks, 


Marks więc jest zbyteczny! 


Nagrody literackie za dzieła kato- 
lickie we Francji. Lista dorocznych 
nagród Akademji francuskiej zawiera 
szereg dzieł katolickich autorów. 

»Grand Prix de Literature«, naj- 
wyższą z istniejących nagród, otrzy- 
mał za całokształt pracy p. Henryk 
Massis, wydawca »Revue Universelle«, 
przywódca młodej generacji pisarzów 
katolickich. Szczególny rozgłos zdo- 
było sobie ostatnie jego dzieło p. t. 
»Defense do I Occident«, studjum nad 
istotą naszej łacińskiej cywilizacji. 

Trzy nagrody, stanowiące część 
słynnej Prix Montyon, otrzymali: p. 
Leon Deries za dzieło o kongregacjach 
zakonnych za czasów Napoleona; ks. 
kanonik L. Entraygues za książkę p. t. 
t. »Le Pere Angue du Joyeuse« i o. 
Ludwik de Gonzague za książkę p. t. 
»Notre Dame du Perigord«. 

Nagrodę im. Juteaux-Duvigneaux 
podzielono pomiędzy p. Pourrat za je- 
go »La Spiritualité chrótienne« i p. 
Agnes de la Gorce, córkę znanego hi- 
storyka, za jej studjum »Robert Hugh 
Benson«. 

Nagrodę im. Charles'a Blanca w 
części przyznano p. Lefrangois-Pillion, 
która jest powagą naukową w zakresie 
rzeźby gotyckiej, za dzieło jej »Les 
Sculpteurs de Reims«. 

Inne nagrody otrzymali: ks. opat 
Brousse, ks. G. Meunier, mgr. Moisse 
net, ks. kanonik Calvet i wielu innych 
pisarzów katolickich. 


Odroczenie Zjazdu Artystów Sło- 
wiańskich. Słowiańskie Towarzystwo 
Kultury i Sztuki podaje do wiadomo- 
ści, że projektowany Zjazd Artystów 
Słowiańskich, który się miał odbyć dn. 
22 sierpnia r. b., z powodu zbyt małej 
ilości zgłoszeń, spowodowanych  głó- 
wnie końcem wakacji, nie odbędzie się 
obecnie, a prawdopodobnie zwołany 
będzie na wiosnę przyszłego roku. 

7 <EZZET=" 


Cenny dar dla Wawelu. Zarząd 
Zamku na Wawelu otrzymał w tyca 
dniach cenny dar w postaci 38 obra- 
zów, przeważnie polskich z zapisu śp. 
Dawida i Antoniny z Suchodolskich 
Abrahamowiczów. Czołowe miejsce 
wśród tej kolekcji zajmuje dzieło Jana 
Matejki »Stańczyk;. Jest to płótno o- 
lejne, wielkich rozmiarów, replika 
słynnego obrazu, który w swoim cza- 
sie zaginął w czasie transportu z Pa- 
ryża do Ameryki. Mistrz Matejko wy- 
konał tę replikę na krótko przed 
sprzedaniem pierwszego egzemplarza. 
W . ofiarowanej Wawelowi kolekcji 
znajdują się obrazy W. Kossaka, Fała- 
ta, Malczewskiego, Pochwalskiego i in- 
nych. 


Echa »Wielkiego Kramu«. W osta-. 
tnim tygodniu ukazały się w trzech 
wielkich ilustrowanych pismach euro- 
pejskich fotografje i artykuły o » Wiel- 
kim Kramie«: w największem piśmie 
hiszpańskiem »A B C; w dodatku nie- 
dzielnym — fotografje i artykuł zna- 
komitej poetki Zofji Casanova - Luto- 
sławskiej; w wiedeńskiej »Biihne« — 
fotografje i artykuł Maurice'a Hirsch- 
mana, wreszcie w »Comedia« medjo- 
lańskiej wielka fotografja Marji Przy- 
byłko-Potockiej i Kazim. Junoszy- 
Stępowskiego na tytułowej karcie oraz 
artykuł i fotografje wewnątrz numeru 
pióra A. Guttry'ego. 


Nowy film dźwiękowy. W klaszto- 
rze Minorytów w Medjolanie przygo- 
towuje się obecnie wielki film p. r. 
»Pax«, w którym aktorami są zakon- 
nicy. Film ten będzie dźwiękowy. — 
W tym celu wynajęto specjalną ma- 
szynę najnowszej konstrukcji, przysła- 
ną w tych dniach z Ameryki. Film ten 
będzie wyświetlony po raz pierwszy W 
Watykanie w obecności Ojca św. 


Wystawa Ryszkiewicza w „Zachę” 
cie“. Towarzystwo Zachęty Sztuk 
Pięknych organizuje na wrzesień wy- 
stawę obrazów Ś. p. Józefa Ryszkie- 
wicza i zwraca się niniejszem do po- 
siadaczy prac tego artysty o łaskawe 
wypożyczenie ich na wystawę, zazna- 
czając, że bierze zupełną odpowiedzial- 
ność za całość wypożyczonych dzieł, 
które będą zwrócone właścicielom po 
zamknięciu wystawy, t. j. w paździer- 


niku r. b. 
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Wbrew oczywistości. 


— Rossiter i Maxwell są nieweso- 
łymi towarzyszami, — rzekł — ale 
muszę wracać ze względu na Cecila. 
Może będzie na obiedzie w domu, 
chciałbym więc mieć go na oku. Ni- 
gdy nie wiadomo, co się może zda- 
rzyć... w każdym razie wolę być na 
miejscu. 

Cecil nie był jednak na obiedzie, 
nic się też nadzwyczajnego nie zda- 
rzyło. Panowie udali się następnie na 
cygara do bibljoteki, rozmowa jednak 
nie kleiła się. 

Jasper Rossiter siedział blady i roz- 
targniony, a wkońcu rzucił niedopalo- 
ne cygaro w otwór kominka i uspra- 
wiedliwiwszy się paru czczemi słowa- 
mi, poszedł do swego pokoju. 

Creighton spojrzał pytająco 
Maxwella. 

— Co mu się znowu stało? Wczo- 
raj przecież czuł się już lepiej i był 
spokojniejszy, a dzis wygląda jakby 
mu przybyło dziesięć lat. Czy się na 
nic nie skarży? 


na 


— Owszem, narzekał na upał — 
odpowiedział sekretarz obojętnym to- 
nem. Gorąco i ostatnie wypadki... 
Czy pan nie sądzi — dodał sarkastycz- 
nie, — że to wszystko może wytrącić 
z równowagi człowieka, który od pięć- 
dziesięciu lat prowadzi spokojne, upo- 
rządkowane Życie? 

— Hm! Mam wrażenie, że dziś 
jest nieco chłodniej... Sądzę zresztą, że 


pan Rossiter jutro będzie się czuć le- 
piej po spokojnej nocy. 

Po spokojnej nocy! Creighton, 
przypominając sobie później wypadki 
tego wieczoru, roześmiał się z własnej 
przepowiedni, tak dalekiej od pra- 
wdy: okazało się nawet, że lepszym 
był prorokiem w chwili, gdy zapowia- 
dał Krechowi, iż migdy niewiadomo, 
co i kiedy zdarzyć się może. 

Około godziny dziesiątej wsunął 
się z przyjemnością do chłodnej po- 
ścieli, spodziewał się bowiem, że ran- 
ny spacer zapewni mu sen spokojny i 
mocny, doznał jednak rozczarowania. 
Nadmierne zmęczenie, do którego nie 
przywykł jego organizm, spowodowa- 
ło silne podniecenie umysłu i pobudzi- 
ło go do zbyt intensywnego myślenia. 

Niewielki zegar, stojący na framu- 
dze kominka, wybił godzinę jedenastą, 
potem trzy na dwunastą, wkońcu pół- 
noc. Z ostatniem niemal jego uderze- 
niem pod oknem Creightona rozległ 
się donośny okrzyk: 

— Hallo! Kto tu? Kto tu? 

Creighton poznał głos Maxwella, 
choć słowa te zabrzmiały ostro i roz- 
kazująco, a dźwięk ich nie przypomi- 
rał niczem powolnego sposobu mó- 
wienia sekretarza. 

Nikt nie odpowiedział, ale detek- 
tyw zerwał się z łóżka, narzucił płaszcz 
kąpiełowy, wsunął nogi w pantofle i 
pobiegł ku oknu. Słyszał dokładnie od- 
głosy milczącej walki, zdyszane odde- 
chy dwóch zapaśników, a następnie 
odgłos kroków jednego z nich, biegną- 
cego co sił po wysypanej żwirem ścież- 
ce w kierunku gościńca. W tej chwili 


dał się słyczeć warkot samochodu, 
biorącego najwyższy rozpęd — war- 
kot, który wkrótce rozpłynął się w 
oddaleniu. 

Tymczasem Creighton zbiegł na- 
dół, wpadł do hallu, nacisnął guzik e- 
lektryczny i otworzył drzwi frontowe. 
Fala światła zalała mroczny przedsio- 
nek i padła jasną smugą na żwir pod- 
jazdu. Po chwili rozległy się czyjeś 
kroki, a w kręgu światła ukazała się 
postać Maxwella. Sekretarz był ubrany 
tak jak za dnia, lecz odzież jego była 
zmięta i porozrywana, w ręku zaś 
niósł pogięty, słomkowy kapelusz. Od- 
dychał z trudem. 

— Cóż to było, u djabła? — spytał 
detektyw. 


— Nowe włamanie — odpowie- 
dział sekretarz, oddychając z tru- 
dem. — Wracałem właśnie z małej 


przechadzki — nie mogłem zasnąć dzi- 
siaj z powodu upału, wtem zobaczy- 
łem kogoś, wymykającego się przez 
okno bibljoteki. Krzyknąłem, a potem 
rzuciłem się na niego, uciekł mi jednak 
na gościniec. Miał wspólnika, który 
czekał na niego w samochodzie. To 
wszystko. 

— Dzięki Bogu, że nie strzelał do 
pana! — żauważył Creighton. — Nie 
wie pan, jak wyglądał? 
ie, noc jest bardzo ciemna. 
Wiem tylko, że był młody i zwinny. 
Ale oto i pan Rossiter. 

Creighton odwrócił się. Bankier, 
z potarganemi włosami, w szlafroku 
narzuconym na nocną koszulę, pod- 
szedł pocichutku i stanął za nimi. Wy- 


słuchał uważnie opowiadania Maxwel- ! 


la, który powtórzył raz jeszcze całą 
przygodę. 

Przez okno od  bibljoteki? 
Wejdźmy zatem i zobaczmy, co się 
tam dzio 

Poszli we trzech i zapaliwszy wszy- 
stkie Światła, obejrzeli dokładnie całe 
wnętrze. Wszystko- znajdowało się na 
swojem miejscu, okno jednakże było 
wyważone, a na framudze widniały 
ślady wskazujące, że włamywacz po- 
służył się jakiemś narzędziem, jako 
dźwignią. Creighton potknął się o po- 
dłażny przedmiot, leżący pod oknem 
na podłodze, pochylił się, podniósł go 
i obejrzał dokładnie. Był to zwykły sa- 
mochodowy lewarek. Maxwell tymcza* 
sem obejrzał pobieżnie pokoje, położo- 
ne na parterze. 

Wszystko w porządku, — rzekł 
krótko — widocznie posłyszał moje 
kroki i postanowił uciec z próżnemi 
rękoma. 

W chwili, gdy wymawiał ostatnie 
słowa, w bibljotece rozległ się stłumio- 
ny jęk. Obaj zapomnieli całkowicie o 
obecności bankiera, obecnie zaś zwró- 
cili się ku niemu z wielkim niepoko- 
jem. Rossiter, wszedłszy do bibljote- 
ki, zbliżył się do swego biurka, obej- 
rzał je i widocznie nie stwierdzi! 
żadnego braku, ponieważ zaczął space- 
rować bezcelowo po pokoju. Nagle 
stanął koło kominka, krzyknął bole- 
śnie, podniósł obie ręce do góry i nim 
zdążyli pobiec ku niemu, upadł beze 
władnie na podłogę. 


(C. d. n.) 
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Wywiad z Tomaszem Edisonem. 


Co myśli genjalny starzec 

Sędziwy Tomasz Edison, któremu 

ludzkość zawdzięcza tyle genjalnych 
wynalazków, nie ustaje mimo swych 
osiemdziesięciu dwu lat w pracy, u- 
trzymując się wciąż w pierwszym sze- 
regu najznakomitszych pionierów tech- 
niki. Nic też dziwnego, że opinja i 
poglądy Edisona budzą niezwykłe za- 
interesowanie w całym Świecie. To też 
na baczną uwagę zasługuje wywiad, 
którego z okazji ostatniej rocznicy 
swych urodzin udzielił Edison znane- 
mu dziennikarzowi amerykańskiemu, 
Dudley Nichdsowi. 

Oto odpowiedzi Edisona na szereg 
pytań, dotyczących przyszłego roz- 
woju wiedzy. 

1) „Czy uda się zaprzęgnąć do pra- 
cy dla człowieka siłę wiatru, siłę przy- 
pływów i odpływów morza, siłę fal 
morskich, cenergję cieplną wnętrza 
Paa 

„Gorąco wulkanów już zdoła- 
no zastosować do wytwarzania energji 
w kilku miejscach we Włoszech i w 
jednem w Kalifornii. Silę przypływów 
i odpływów — w stanie Maine i w ım- 
nych miejscowościach“. 

2) „Czy sądzi pan, że światło sło- 
neczne da się kiedykolwiek zużytko- 
wać do wytwarzania elektryczności na 
Sa, skalę?” 

Take. 

J „Czy elektryczność jest ostatecz- 
ną postacią energji w przyrodzie, przy- 
datną dla naszego użytku, czy też moż- 
na sobie wyobrazić jeszcze jakieś inne 
postacie energji oprócz światła, ciepła, 
promieniotwórczości, siły ciążenia i e- 
lektryczności?"* 

„Sądzę, że istnieją postacie ener- 

| ARE jeszcze nie odkryte". 

4) „Gzy wydaje się być prawdopo- 
dobnem, aby odkryto jakiś nowy spo- 
sób pozyskiwania elektryczności poza 
obrębem baterji i dynamomaszyn?* 

— „Możliwe, że w przyszłości bę- 
dzie można otrzymywać elektryczność 
wprost z węgla. Na małą skalę udawa- 
ło się to już nieraz” 

"Czy wszystkie sposoby prze- 
sog a elektryczności są już od- 
kryte i czy uda się kiedykolwiek zbu- 
dować baterję lepszą od tej, którą pan 
wytworzył? 

— „Bardzo będzie trudno znaleźć 


o przyszłych wynalazkach. 
reakcję chemiczną lepszą od mojej, 
jednakowoż uważam to za możliwe“. 

om jezeli porównamy rozwój e- 
lektryczności z życiem człowieka, to 
jakby pan określił wiek tej gałęzi tech- 
niki? 

— „Wciąż jeszcze jest 
cem niemowlęciem“. 

7) „Czy w przyszłości wynalazki 
będą dziełem jednostek, czy też całych 
zespołów badaczy, zatrudnionych w 
wielkich pracowniach?" 

— „Przeważnie będą dziełem jed- 
nostek“. 

8) „Czy — jeśli zadanie dokonywa- 
nia wynalazków z bark jednostek prze- 
niesione zostanie na wielkie praco- 
wnie — pobudki do dokonywania wy- 
nalazków ulegną osłabieniu lub znikną 
zupełnie?“ a 

— „Nie znikną. Najwięcej nam 
jednak potrzeba takiego urzędu paten- 
towego, któremu każdy wynalazca 
mógłby powierzyć swój wynalazek, o- 
trzymując licencję, zabezpieczającą mu 
na stałe pewną część honorarjów za 
wyrabianie jego wynalazku, z tem, że 
te część nie mógłby na nikogo prze- 
lać ani jej uszczuplić“. 

9) „Czy większość nowych wyna- 
lazków przypadnie na radjo, czy też na 
elektryczność, przeprowadzoną po 
drutach?" 

— „Mojem zdaniem, elektryczność 
przeprowadzona po drutach będzie 
dominowała w dalszym ciągu, chyba 
że zostanie dokonane jakieś “odkrycie, 
nie dające się obecnie przewidzieć“. 


wrzeszczą- 


10) „Czy będziemy kiedyś mieli 
Badr przesyłkę energji elek- 
trycznej?“ 

— „Bardzo wątpliwe, chyba na ma- 
łą skalę” 


Er) AA może nadejść czas, kiedy 
ludzkość wyczerpie cały zapas nafty 
i będzie zmuszona posługiwać się wy- 
łącznie pojazdami elektrycznemi?* 

— „Gdy wyczerpie się nafta, bę- 
dziemy wydobywali energię do samo- 
chodów z miału węglowego, z benzolu, 
z alkoholu". 

12) Czy człowiek zawsze będzie. w 
stanie wytwarzać dla siebie z zapasów 
przyrody tyle energji, ile będzie po- 
trzebował?* 

— „lakć. 


Aforyzmy o małżeństwie. 


Syn wielkiego Edmunda Rostanda, 
Jean Rostand, który po ojcu odziedzi- 
czył talent pisarski, jest m. in. auto- 
rem bardzo dowcipnych, bardzo cię- 
tych aforyzmów o małżeństwie i mi- 
tości. 

Oto kilka jego powiedzeń na te- 
mat małżeństwa: 

— Twoja żona jest napewno mnicj 
straszna, niż lęk, jaki przed nią uczu- 
wasz. 


— Jest rzeczą normalną bać się 
swojej żony, lecz bohaterstwo małżeń- 
skie, tak samo jak każde inne polega 
na przezwyciężaniu tej trwogi. 

— Staraj się unikać jej wymówek, 
w dniu, w którym nie masz humoru 
do zniesienia ich. 

— Bądź przygotowany na to, że 
z chwilą, gdy otworzysz usta, zacznie 
ci przeczyć. 

— Nie staraj się jej przekonać. Ni- 
gdy nie przekonasz żadnej kobiety, a 
zwłaszcza własnej żony. 

— Proszę cię, byś nie pytał jej nigdy 
o przyczynę jej dąsów! 

— Prawdziwie dobrane  małżeń- 
stwa są te, w których i mąż i żona 
uczuwają jednocześnie potrzebę wy- 
kłócenia się. 

— Unikaj zbędnych kłótni, każda 
oddala cię od twojej żony. 

— Nie dziw się, gdy dla pierwsze- 
go lepszego robi skwapliwie to, coby 
dla ciebie uczyniła z miną ofiary. 

— Nie pozwalaj zatruwać sobie 
życia pod pozorem, że żona twoja po- 
siada największe zalety. 

— Twoja żona nie jest wyjątkiem. 

— Niema wogóle małżeństwa, któ- 


reby nie było mezaliansem dusz, dla 
obu stron. 

— Czasem największą winą żony 
jeb że jest twoją własną. 

-— Mężczyżni nie wymagają od 
żon, ażeby były czarujące, tylko żeby 
wiedziały, Że nie są Czarujące. 

-— Tylko prawdziwy despota o- 
śmiela się mówić, że ulega wszystkim 
kaprysom swojej żony. 

— Kobieta widzi w swoim mężu 
i siłę do zwalczenia i słabość, którą 
chce się opiekować... 

— Taka sama trudność polega na 
współżyciu z człowiekiem, którego 
się kocha, jak i na kochaniu człowie- 
ka, z którym się współżyje. 

— Małżeństwa z miłości są nie- 
ezpieczne nietylko dlatego, że miłość 
znika, ale że czasem trwa. 

— Zna się dobrze tylko tych lu- 
dzi, których się kocha i nienawidzi 
zarazem: małżonkowie znają się. 

— Jaka szkoda, że naogół „prze- 
staje się kochać swoją żonę, zanim się 
jeszcze do niej przyzwyczaiło. 

— Kobieta waha się często, czy 
skarżyć się na męża, czy też mówić, 
że jest najszczęśliwszą żoną na świecie. 
— Kawaler nic nie wie o kobie- 
tach. człowiek żonaty zna je tylko 
poprzez własną żonę. 

— Małżeństwo jest zbyt okrzy- 
czane, ażeby nie miało też wielu do- 
brych stron. 

— Jednym małżeństwo nie prze- 
szkadza do szczęścia, dla innych jest 
pretekstem do skarżenia się na zły los. 
a A wszystkich miłości, najrzad- 
szą jest miłość małżeńska i — jak jej 
zazdroszczą! 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Przemysł naftowy w pierwszem półroczu 1929 r. 


Izba Pracodawców w przemyśle 
naftowym w Borysławiu podaje nastę- 
pujące dane, dotyczące produkcji prze- 
mysłu naftowego w I-szem półroczu 
1929 5% 

W ciągu I-szego półrocza r. b. wy- 
dobyto w Polsce ogółem 33.468 cy- 
stern ropy naftowej. Ilość ta w po- 
równaniu z rezultatem, osiągniętym w 
Il-giem półroczu 1928 r. wykazuje sto- 
sunkowo znaczną zniżkę wydobycia 
ropy w ilości 4.047 cystern. Jedną z 
przyczyn tej zniżki produkcji, między 
innemi, były niezwykle silne mrozy w 
styczniu, lutym i marcu r. b., które 
spowodowały zatrzymanie około 35% 
kopalń, pozbawionych opału i wody. 

W czasie najbardziej srożącej się Zi- 
my, w lutym r. b., produkcja ropy 
spadła o przeszło rooo cystern. Na 
podstawie kilku większych dowierceń 
nowej ropy w czerwcu i lipcu r. b., 
oraz na podstawie oczekiwanych w 
najbliższym czasie dalszych dowierceń, 
spodziewać się należy, że w drugiem 
półroczu r. b. nastąpi poprawa pro- 
dukcji, która wyrówna a może i prze- 
wyższy stratę z pierwszego półroczą 
1929 r. 


Ogółem ilość ropy oddanej t. j. od- 
tłoczonej z kopalń do Towarzystwa 
Mag. Tłoczn. i wyekspedjowanej becz- 
kami, beczkowozami i t. p. wynosiła 
w I-szem półroczu 1929 r. — 31.38$ 
cystern, czyli o 3.784 cystern mniej 
aniżeli w Il-giem półroczu 1928 r. Za- 
pasy ropy z końcem czerwca wynosiły 
ogółem 3.049 cystern. 

Wydobycie gazu ziemnego w pier- 
wszem półroczu 1929 r. wykazuje 
wzrost w porównaniu z drugiem pół- 
roczem 1928 r. Ogólna ilość gazu wy- 
dobytego w okresie od stycznia do 
czerwca r. b. wynosiła 229,802.794 m. 
kub., t. j. o około 5 miljonów m. kub. 
więcej, aniżeli w drugiej połowie 1928 
roku. Wzrost wydobycia gazu nastą- 
pił wskutek szeregu dowierceń nowej 
produkcji gazowej, jako to w Mraźni- 
cy, Daszawie oraz Horodyszczu. 

Wytwórczość gazoliny wyniosła o~ 


gółem w ARE półroczu r. b. 
1657.1900 kg. o 23.2466 kg. 
mniej aniżeli w q półroczu 1928 r. 


Wosku ziemnego wyprodukowano w 
pierwszem półroczu r. b. 45.0496 kg. 
t. j o 1319 mniej aniżeli w II półroczu 
1928 r. 


= Omawia 


Obrót oszczędnościowy P. K. O. w 
lipcu r. b. W m. lipcu znaczną wyso- 
kość osiągnął wzrost liczby oszczędza- 
jących oraz suma wkładów oszczę- 
dnościowych. Najwymowniej świad- 
czy o tem fakt, że w porównaniu z 
najwyższym wzrostem oszczędnościo- 
wym, jaki miał miejsce w styczniu 
y. b., wynoszącym przeszło 4 miljony 
złotych, wzrost ten w lipcu wyniósł 
6,r11.718 zł, przewyższając 0 100% 
przeciętny miesięczny przyrost oszczę- 
dnościowy w pierwszem półroczu rb., 
a wynoszący 3 miljony złotych. Rów- 
nież i ilość oszczędzających w miesią- 
cu sprawozdawczym wzrosła bardzo 
znacznie, bo o 16.010 nowych wkład- 
ców. Liczba czynnych książeczek o- 
szczędnościowych łącznie z książecz- 


kami, pochodzącemi z waloryzacji o~ 
siągnęła na ultimo lipca imponującą 
cyfrę 367.088 książeczek. Kapitał o- 
szczędnościowy osiągnął w tym okresie 
zł. 148,128.529.23. Ogólna suma wpłat 
i wypłat na aach oszczędnościa- 
wych wyniosła w lipcu r. b. zł. 
38,345:775,86, zaś ilość załatwionych 
pozycji wpłat i wypłat — 195.000. 
Wosk ziemny. W kopalni wosku 
„Borysław”* wydobyto w miesiącu 
czerwcu r. b. 64.005 kg. wosku. Za- 
pas wosku z końcem czerwca wynosił 
74.858 kg. W miesiącu sprawozdaw= 
czym eksportowano z produkcji ko- 
palni „Borysław* do Ameryki — 
15.240 kg., do Niemiec — 54.570 kg. 
Z końcem czerwca zatrudnionych by- 
ło w kopalni wosku 343 robotników. 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, dnia 16 sierpnia 1929. 
Inwest. 120.—. Dolarówka 65.—. 
lina 23.50—. 


Gazo- 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 16 sierpnia 1929. 
Sytuacja bez zmiany. 
Tendencja utrzymana, usposobienie spo- 
kojne. 
Inne kursy niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 16 sierpnia 1929 


Dolary St. Zjedn. 8:88:25 89085 _ 8:86:50 
Franki francuskie 34:88:50 34:97 34:80 
Belgja 123:96-00 124:27:00 123:65:00 
Hołandja 357:40:00 35830 35650 
Kopenhaga 237:48'00 238:35:00 236:83'00 
Londyn 43:23:50 43:34:00  43'13:00 
Nowy Jork 8:90 8:92 8:88 
Paryż 34:90:00 34:99:00 34:81:00 
Praga 26:38-75 26:45:00 26:32:50 
Szwajcarja 171:53:00 171:95:00  171:0900 
Sztokholm 238:90*00 2395000 238:30:00 

iedeń 125:57:00 125:88:00 125:26:00 
Włochy 46:63:00 46:75:00 4651-00 


5% pozyczka konwersyjna 47:50 

pożyczka kolejowa konwersyjna 50:00 
pożyczka kolejowa 10250 

pożyczka dolarowa 8300 

dolarówka 48'— 48— 48— 

8%, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94:00 
8%, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
8%, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 16 sierpnia 1929 


Bank Dysk. 12600 Modrzejów 22:75 
Bank Handl. 117:00 Ostrowiec B. 8300 
Zw. Sp. Zar. 78:50 Starachowice 2635 
Bank Polski 16625 Syndyk. roln. 10:00 
Dąbrowa 91-00 Zieleniewski 121-00 
Siła i światło 12500 Zawiercie 10:50 
Spiess 14000 Haberbusch 236 
Warsz. cuk. 3350 Borkowski 11:00 
Węgiel 68:90 Bank Małop. 27-00 
Cegielski 3900  Siersza d. 29:50 
Lilpop Rau 31:50 Rudzki 35:50 
Bank Zachod. 7300 Spirytus 223 
Firlej 51:50 Wysoka 235-00 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 16 sierpnia 1929 
Berlin 168:80 Czerniowce 4900 
Budapeszt {23-7400 Austr. kol. p. 3010 


Bukareszt 4:20:05 Goleszów 0:75 
Kopenhaga 18865 Cement 112:50 
Londyn 34:37:09 Browary 40:05 
Medjołan 37:07:05  Alpiny 42:85 
N. Jork 708'85'00 Berg u. Hit. 924:09 
Paryż 27:71:05 Poldi Hütten 204 00 
Praga 20:97:25 Prager Eisen 486:00 
Warszawa 7973:00 Rima 114-30 
Zurych 136:63:00 Skoda 400:75 
Renta majowa 0'946 Siersza 13:55 
Renta lutowa 0'979 Silesia 7:50 
Dunaj S. Adria 8545 Zieleniewski 70:50 
Bankverein 2200 Apollo 120:06 
Bodenkredit 10000 Fanto 4:00 
Kreditanstalt 52:50 Karpaty 7:66 
Hipoteczny 81-75 Galicja 43:00 
Kompas 1520 Nafta 28:00 
Landerbank 2615 Schodnica 10:00 
Unionbank —— Rakszawa —— 
Kolej półn. 10:91:00 Bank Małop. 0:15 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, 13 sierpnia 1929 
Bank Przem. 81:00  Siersza d. 75:00 
Bank Polski  165:00 Parowozy 22:00 
Zieleniewski 11650 Chodorów 198:00 
Piasecki 11:50 Niemojewski 27:50 
Tohan 10'50 Chybie 40.00 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, 16 sierpnia 1929 
Paryż 20:33:75 Berlin 123:82 
Londyn 252008 Wiedeń 73:22:50 
Nowy Jork 5'19'95:00 Praga 15:38:25 
Włochy 27:17:75 Warszawa 58:30:00 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 16 sierpnia 1929 
N. Jork 4:84:81 Niemcy 20:35:07 
Holandja 12:10:05 Szwajcarja 25:20:75 
Francja 12393 Praga 163:85:00 
Belgja 34:87:08 Wiedeń 34:43:00 
Włochy 927400 Warszawa 43:24 
GIEŁDA PARYSKA. k 
Paryż, 16 sierpnia 1929 
Londyn 1239400 Holandja 10-2400 
N. Jork 25:5650 Praga 15:60 
Włochy 13390 Niemcy 608*75:00 
Szwajcarja 49:75:00 Wiedeń 360:00 


ZZ ZZ ZZ ZZ ZĘ TCA 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny, 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 18 sierpnia 1929. 


Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE 


Nc. IV. 819/29. Edykt. Dnia 16 wrze- 
śnia 1929 o godz. 10o rano odbędzie się dobro- 
wolna licytacja realności twh. 111/1 i 952 I gm. 
m. Lwowa w kancelarji notarjusza Hołuba we 
Lwowie, ul. Hetmańska ro. Cena wywołania 
wynosi 28.097 zł. 49 gr. Wadjum 2.900 zł. 

Sąd grodzki miejski, Oddział IV cyw. 

Lwów, 8 sierpnia 1929. 649513 


UPADŁOŚCI. 

Sa 39/29. Otwarcie postępowania ugodo- 
wego do mająrku Simona Rindnera, kupca 
w Buczaczu. Komisarz ugodowy Sędzia Sądu 
okręgowego Jan Schindler w Stanisławowie. 
Zarządca ugodowy Sami Engelberg, kupiec w 
Buczaczu. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie dnia 12 września 1929 
godzina 10 przedpołudniem Nr. 84. Czasokres 


do zgłoszenia wierzytelności do zr sierpnia 
1929. 6520 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 3 sierpnia 1929. 
Sa 32/29/54. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Lcona 
Holzera, kupca w Zakopanem, ul. Krupówki. 
Komisarz ugodowy Krawczyński Franciszek, 
naczelnik Sadu grodzkiego w Nowym Targu. 
Zarządca ugodowy Dr. Krawczyński Stani- 
sław, adwokat w Zakopanem. Audjencja do 
zawarcia ugody w Sądzie grodzkim w No- 
wym Targu biuro Nr. 2 dnia 23 sierpnia 1929 
o godz. Czasokres do zgłoszenia wierzv- 
telności da 23 sierpnia 1929. 6518 
Sąd grodzki 
Nowy Targ, dnia 4 lipca 1929. 
Komisarz ugodowy Krawczyński. 


Sa. 178/296. Edykr ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Salomo- 
na Lówa we Lwowie Legionów 33. Komi- 
sarz ugodowy dr. Zygmunt Hahn, Sędzia Są- 
du okręgowego we Lwowie. Zarządca ugodo- 
wy Zygmunt Borwin wc Lwowic Szpitalna 2. 
Audiencia do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 18 dnia ze października 
1929 © godz. 12 połudn. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do rs października 1929. 

Sąd okręgowy Wydział VII. 

Lwów, dnia $ sierpnia 1929. 


6499 


Sa. 183/296. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Chaji 
Schener kupcowej w Sokalu. Komisarz ugo- 
dowy dr. Zygmunt Hahn sędzia sądu okrę- 
gowego we Lwowie. Zarządca ugodowy adwo- 
kat dr. Auerbach Salomon w Sokalu. Audjen- 
cja do zawarcia ugody w wymienionym sądzie 
biuro Nr. i$ dnia 31 października 1929 © 
godz. 12 połudn. Czasokres do zgłoszenia wic- 
rzytelności do 25 paździednika 1929. 6sco 

Sąd okręgowy Wydział VII. 

Lwów, dnia 10 sierpnia 1929. 


Sa. 197/29,2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Abra- 
hama Langa kupca we Lwowie Pasaż Miko- 
lascha. Komisarz ugodowy dr. Zygmunt 
Hahn sędzia sądu okręgowego we Lwowie. 
Zarządca ugodowy adwokat dr. Maks Rapa- 
port we Lwowie. Audjencja do zawarcia ugo- 
dy w wymienionym sądzie biuro Nr. 18 dnia 
31 października 1929 o godz. 11 przedpołud- 
niem, Czasokres do zgłoszenia wierzytelno- 
ści do 15 października 1929. 6501 

Sąd okręgowy Wydział VII. 

Lwów, dnia ro sierpnia 1929. 


S. 8/28/56. W sprawie konkursu do ma- 
jąrku firmy „Bank  Właścicieli realności“ 
spółdzielnia kredytowa i budowlana z ogr. 
odpow. we Lwowie (dawniej Bank kredytowy 
i budowlany z ogr. odp. we Lwowie) wpisa- 
nej do rejestru handlowego pod brzmieniem 
„Bank kredytowy i budowlany spółdzielnia z 
ogr. odp. we Lwowie“ — zatwierdza się przed- 
łożony przez zarządcę masy konkursowej 
adw. dra Jakóba Mehrera we Lwowie obra- 
chunek dopłat jakie mają uskutecznić człon- 
kowie upadłej spódzielni do dni r4 od dnia 
ogłoszenia zatwierdzenia dopłat w części 
rzędowej „Gazety Lwowskiej” oraz 
radniku Spółdzielni. 

Sąd okręgowy Wydział VII. 

Lwów, 1$ maja 1929. 


Ape 
w Po- 
6502 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 
T. IV. 81/29. Jakób Chudzik, rolnik w 


Woli raniżowskiej,j urodzony między 1851 a 
1858 rokiem, przed 29 laty wydalił się z gminy 
za zarobkiem na flis i przy spławie drzewa 
w rzece Bugu miał się utopić. Wdraża się po- 
stępowanie celem udowodnienia zaszłej śmier- 
ci zaginionego. Wydaje się wezwanie, aby u- 
wiadomiono Sąd o zaginionym do 6-ciu mie- 
sięcy. 6519 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 29 maja 1929. 


T. 137/29. Teodor Pawłyszcze urodzony 
3 lutego 1887 w Lubyczy Kniazie, jako żoł- 
nierz austr. 89 p. p. w czasie walk na froncie 
rosyjsk, pod Opatowem w 1914 zaginął. Ce- 
lem uznania go za zmarłego wzywa się aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono wiado- 
mości o nim Sądowi. 6498 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, 17 maja 1929. 


T. s7l29. Aleksander Hrem, urodzony 
16 marca 1873 w Wiszeńce Wielkiej, został 
wysiedlony przez wojska rosyjsk. do Rosji i 
tam w futorze Werchma stanicy Hiszkowa 
Obłaść Dońska zachorował na tyfus, zmarł 
i pochowany. Celem uznania go za zmarłego, 


Chevrolet jest do nabycia na ułatwionych warunkach 
płatności wedlug systemu GM. A. G. 


| 


6-cylindrowy Chevrolet jest 


najbobularniejszym samochodem w Polsce 


W Polsce sprzedaje się więcej Chev- 
roletów, niż innych samochodów. 
Powód: — w cenie 4-cylindrowego 
samochodu otrzymuje się 6-cylin- 


drowy. 


Tegoroczny Chevrolet posiada 
oszczędny, 
silnik, Specjalna 
pompa przy karburatorze pozwala 
na szybką akcelerację. Silne pod- 
wozie gwarantuje trwałość i bez- 


potężny, nadzwyczaj 
6-cio a 


pieczeństwo. Słynne amortyzatory 
Lovejoy oraz przesuwalne siedzenie 
kierowcy zapewniają wygodę w 
jeżdzie, nawet po najgorszych 
drogach. 

Potrzebne infonmacjeudzieli naj- 
bliższe zastępstwo Chevroleta. W y- 
rób General Motors. 

Upoważnione zastępstwa na ca- 
łem terytorjum Polski i w Wolnem 
Mieście Gdańsku. 


Ceny: 
Phaeton. . . zł. 10.650 
Phaeton - obicia 

skórzane . . zł. 10.950 
Roadster „ . zł. 11.950 
Sedan a a . zł. 13.650 
Coupe . „ . zł. 14.500 
Sport-Cabriolet zł, 15.450 
Landau-$edan . zł. 16.500 


loco fabryka Warszawa, 


CHEVROLET 6 


GENERAL MOTORS w POLSCE, WARSZAWA 


wzywa się aby do 3 miesięcy od dnia ogłosze- 
nia, udzielono wiadomości o nim Sądowi. 
Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, dnia 20 marca 1929. 6497 


T. 200/29. Stefan. Kołos urodzony 5 lu- 
tego 1873 w Kłodnie jako żołnierz austr. 217 
Landsturm Baon., został wzięty w Karpatach 
do niewoli rosyjsk. i tam zmarł. Celem uzna- 
nia go za zmarłego, wzywa się aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia, udzielono wiadomo- 
ści o nim Sądowi. 6SIĄ 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 13 czerwca 1929. 


T. 268/29. Grzegorz Skulski urodzony 
21 stycznia 1880 w Mikłaszowie jako żołnierz 
austr. 19 p. obr. kraj. w 1917 zginął na froncie 
włoskim. Celem uznania go za zmarłego wzy- 
wa się aby do pół roku od dnia ogłoszenia, 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 6513 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, 22 lipca 1929. 


T. 484/28. Antoni Biłyń urodzony 3 
marca 1872 w Zielowie jako żołnierz austr. 
przy oddziałach robotniczych przebywał na 
Morawach i tam zaginął. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia, udzielono wiadomości o nim 


Sądowi. 6512 
Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, 4 czerwca 1929. 
T. 248/28. Ilko (Eljasz) Domański uro- 
dzony 25 czerwca 1896 w Suchodołe jako 


żołnierz austr. $$ p. p. przebywał na Wę- 
grzech w miejscow. Geget, poczem wyruszył 
na front włoski i zaginął. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia, udzielono wiadomości o aim 


Sądowi. 65r1 
Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, 7 czerwca 1929. 
T. 706/26. Wasyl Stadnyckij urodzony 


30 stycznia 1877 w Kamionce lasowej, jako 
żołnierz aust. 34 p. p. walczył na froncie ro- 
syjsk. zachorował i zmarł w szpitalu wojsko- 
wym. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
sie a by do pół roku od dnia ogłosz:nia, u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi.  ń510 
Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, 6 czerwca 1929. 


T. 229/29. Michał Sanocki urodzony 3 
kwietnia 1898 w Bełzie jako żołnierz brał u- 
dział w wojnie polsko-ukraińskiej, zachoro- 
wał na tyfus w miasteczku Czeczelniku i 
zmarł tam. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby do 3 miesięcy od dnia ogłosze- 
nia, udzielono wiadomości o nim Sądowi albo 


drowi Maciclińskiemu Leonardowi adwoka- 
towi we Lwowie. 6507 
Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, 3 czerwca 1929. 
T. 214/29. Mikołaj Prystupa urodzony 


15 grudnia 1886 w Trembowli jako żołnierz 
austr. 15 p. p. brał udział w wojnie na fron- 
cis rosyjskim, gdzie zaginął. Celem uznania 
go za zmarłego i rozwiązania małżeństwa 
wzywa się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomności o nim Sądowi albo 
drowi Wilhelmowi Rechenowi adwokatowi 
we Lwowie, 6503 
Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, 18 lipca 1929. 


OGŁOSZENIE. 


Czyniąc zadość poleceniu Sądu ckręgo- 
wcgo jako handlowego we Lwowie Oddział IV 
z dnia 23 maja 1929 Lcz. firm. 529/28/C. V. 42 
zawiadowcy firmy „Wytwórnia czekolady 
i cukrów deserowych  Lwowianka, spółka 
z ograniczoną poręką we Lwowie“ zwołują 

WALNE ZGROMADZENIE 
wszystkich spólników na dzień 26 sierpnia 
1929, o godzinie s-tej popołudniu w kance- 
larji notarjalnej notarjusza Jana Rastawiec- 
kiego. we Lwowie, ul. Rutowskiego 7, z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 

1) Powzięcie uchwały co do rozwiązania 
i likwidacji spółki; 

2) Wybór likwidatorów; i 

3) Wnioski spólników. 

Na to Walne Zgromadzenie zawiadowcy 
Karol Załęski, cukiernik we Lwowie, ul. Gro- 
decka 70o i Zygmunt Salomon Fuchs, kupiec 
we Lwowie, ul. Zyblikiewicza 43, zapraszają 
resztę spólników a mianowicie: Marję Ciesiel- 
ską we Lwowie, ul. Łyczakowska 7 i Pierra 
Plantinga we Lwowie, ul. Murarska 33. — 
Karol Załęski m. p, Zygmunt Salomon 
Fuchs, m. p. 6516 


Z CEWCE O z O YE 
E Ey E a 


Urząd Wojewódzki Stanisławowski 
DYREKCJA ROBÓT PUBLICZNYCH 
W STANISŁAWOWIE 


ogłasza 


PRZETARG PUBLICZNY 


na wykonanie urządzenia central- 
nego ogrzewania 


w gmachu dla Zarządu Funduszu Bezrobo- 
cia w STANISŁAWOWIE przy ulicy Grun- 
waldzkiej (bocznej). 


Rodzaj urządzenia i termin wykonania : 

„ W budynku głównym częściowo dwu- 
piętrowym częsciowo  jednopiętrowym ma 
się wykonać urządzenie centralnego ogrze= 
wania ciepłą wodą. 

Termin wykonania całkowitego i odda- 
nia do użytku do 80 listopada 1929 r. 


Warunki szczegółowe oraz plany są do 
przeglądnięcia w godzinach urzędowych w 
Oddziele budowlanym Dyrekcji Robót Pu- 
blicznych (Gmach Sądu Okr. w Stanisła- 
wowie, ul. Bilińskiego 1. 11 III p, drzwi Nr. 
132) gdzie też można nabyć formularze ofert 
i kosztorysów ofertowych. 


Oferty mają być złożone w Kancelarji 
Dyrekcji Robót Publicznych w Stanisławo” 
wie do dnia 26 sierpnia 1929 r. godz. lł-ta 
przyczem każdy oferent obowiązany jest do- 
łączyć do oferty pokwitowanie na złożone 
w Kancelarji Dyrekcji Robót Publicznych w 
Stanisławowie wadjum w wysokości So 
oferowanej sumy. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 26 sier- 
pnia 1929 r. o godz. 1l-tej w blurze 
Oddziału budowlanego Dyrekcji Robót Pu- 
blicznych w Stanisławowie. Dyrekcja za- 
strzega sobie dowolny wybór ofert, wzglę” 
dnie nieuwzględnienie żadnej z wniesionyc 
ofert, bez podania powodów. 


Stanisławów, dnia 10 sierpnia 1929 r- 
Dyrektor Robót Publicznych 
w. z. Inż. T. BAUER 
Á 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem- 


